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Znamienny zwrot w obradach paryskich.
I n c y d e n t  p o m y śln y  d la  P o la k i.

Wm»zaur*. 30. stycznia. brojenia Hrus Wscłtedidcit, gazie Arn^a zamierza
(Tefef.) [m) Z Paryża trtegraM*: W obra- 

r*riy bkozefciej zaszedł we srocw popołudniu 
zwrot Znamienny, Mianowic-e rada disię-u&c cq 
poprzeairo uchwalanego porządku dziennego, 
wiśięla pod obradą sprjwę P taki, państw bałty
ckich i Rosyi. Zapowiedzią teru z wrota w obra
dach byt fakt, że we wtorek na posiedzenia rady 
wezwany zos+ał paseS T> lski w Paryżu hr. Zamoy 
lid. cetem nył îdatua wyjaśnień w sprawia rv>

«lć swoje siły wekowe, Fo dłuższych ob
naża najwyższa x> stanowiła uznać d c juiifc'

wrainoońłć 
radach
Łotwę i Estonię. Ufcnanio tetra przywiązują ogro
mne i niezwiykte ziwicaarfie potityuzae, ózsia cza 
ono bowiem zasadniczą zmianę aotychrzasowej 
P IttyJd Riady w stosunku do Rosyi Odroczenie 
wzmmia Litwy a t do czasu uregulowania sprawy 
Wilna zawiera incydent życzliwy dla polityki Pol
ski.

Rada ambasadorów sama rozstrzygnie suórpol Ro-litewsR?.
Warszawa, 30. stycznia. 

(Tdefc) (.n) Jalc słychać, rada ambasadorów 
zamierza, wycofać sprawę zatargu p-lsko-litew-

skiego s Ligi Narodów t poddać h  własnemu r a t  
strzygnięcia,

zorganizowano poważną mamTPestacyę na CzeSf 
Polski. Na zgromadzeniu odbytem pod przerwo* 
dmetwem Pokicarego w obeonos '̂ ambasadora 
iNoulonsa j*>sfa poisk>go Zamoysk ego, gen. Wey 
gandóij amcybi skupa Teodorowifcza l l.aznet fzeszyt 
elity mtel eencyi francuskiej, Pu ncare złożył hołdl 
Pulsec, dz ęlflfej sojuszniczce Francy! na wscho
dzie.. Następnie mówca z wróci{ się do hr. Zamoy
skiego z powianiem i zapewnieniem, że Polska 
znalazła szczerego przyjaciela we Francyi. Polska 
— mów.:f dalej Poincare — iramo wszelkich trud
ności usprawiedliw ta wielkie nadzeje i ufność w 
jej siłę. Nastęipwie ijPf George Benaime wygłosi 
wspaniały wykład 0 cbecnej syuracyi w Polsce. 
Man festacya ta w przededniu przyjazdu Naczelni
ka P’ ńsrwa do Paryża, posiad- s^czególtriejszó 
znaozenie.

Bzz zgody PohR’ nie może być mowy o uzmn*ii Litwy.
Warszawa, 30. stycznia. 

(Trlcf.) (m) Jak się dowiaduje, Rada amba- 
NKłorów m mo poparci* ze strony jednego 
z  państw sprzynrerzonyoh, odmówiła uznania 
’*tawy de jure, stw-erdzayic, te  państwa litew-

skie©o » !e może traktować na równi z Łotwą 
i Estonią. Przedstawiciel Francyi JBaziiaczyt, że 
bez zgody rtądu potókirgo i e  m*że być niowor 
o uznaniu Litwy*

IfOTA POLAKA DORĘCZONA RADZIE NAJ.
WYŻSZEJ.

Paryż, 29. stycznia.
(DC.) Poselstwo polskie w Paryiu wręczyło 

feiien em rządu polskiero Radzie Najwyższe! obra 
dującej w Paryżu «otę o rozbrojeniu formacyi o- 
chotn czych w Prusieoh wschodnich. Nota jest opa 
trzm*a zbiorem dokumentów. Została zakomuni
kowana marszałkowi Fochow:. Żąda: 1) ustalenia 
Cyfry jaką może os ągnąć ,J?eichswehr“ oraz u- 
nemożliwienia zakładania tajnych oegan:zacyi. 
2j rozbrojeń a 5 kategoryj uchotnków, 3) niezbę
dnego zabezpieczeń a granicy od strony litew
skiej. Neta będzie omawianą na Radzie Najwyższy 
Sfdy przyjdzie ebrad ®*d caloksz .altan skrawy 
•wdbrojean.

MANIFEST AC YE NA RZEC Z POLSKI 
W PARYŻU.

Warszawa, 30. stycznia.
(Teief.) tm) Z Paryża telegrafują: Pod prze

wodnictwem b. prezydenta republiki Poncarego

UZNANIE GRUZYI.
Warszawa, 36. stycznia.

(Tełeł.) (łh) Misya dyplomatyczna gruzińska 
w Warszaw1'® rozrelała do prasy komunikaf 
z *3rw-i3dOm'en;em, że Rada najwyższa w Pa
ryżu uznała Gruzy® de jure za państwo samo- 
dzielne.

ZF. STOSUNKÓW POLSKO-ŁOTEWSKICH.
Warszawtii, 30. stycznia.

(Tełeł.) (m) Z Rygi otroymano wiadomość, 
że rząd łotewski pierwszą w adomość o uzna
niu Jjnttwy de jure, otrzymał od posła polskiego 
KarmtnieGk^o R^ąd łotewski rewanżując 
*a to, wydelegował ministra spraiw zagranicz
nych, by pierwsza wzyitę z pońtciękowaińiejn 
złożył przedstawicielowi dyplomatyczneama 
Polski w Rydze*

Program konfsrencyi Naczelnika z Millerandem,
Warszawa, 30. stycznia.

(Tełef.) (m) Wodk biAwmacyi posiadanych 
przez Was?aeo korespondenita, inieyatorem po
dróży Naczelnika Państwa do Paryża byt nie iptre- 
rn'er francuski Leygues, ato sam prazydient repu- 
WSbi MiKeraai. W czas!* obegraości PJsudskiego 
w Paryżu omawiane Łędą spr"wy Górnego Słą- 
ska. kowwencyi handl-wei, granicy wschodclej w 
taróaata a ęydgigacten ikakcua w l^dae, n»a-

datu mibtarnego w Gdańsku, rady portowej w feni 
mreście, a wreszcie sprawa Btewska i GaBfcyi 
wschodniej.

Warszawa, 29. styczria.
(1PAT.) Jak podają dajeafld, Naczelnik) Pań

stwa oda sta do Paryża w  toworwystwie ministra 
spraw zagranicznych fcs. Sapiehy, ministra s^raw 
wojskowych gen. Sosnkcwsidegjo, ppuSs. Wiienaa-

.... ...... w...........
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lyrefctora iprcćoltelu Łep/kow-ddego, «wr. Mości-
dk.iego, adyutanfia Noctzidlin ka Państwa, Kisielew
skiego se!'(nelarza min. spraw z-agr, adyutarga mi- 
die'jra spraw wojskowych npwłk dra Cieszyńskie
go jako lekarz  ̂ prcyU cznego, oraa adyuitama o  
SołKStego.

Pary i, 29. hycania.
(PAT.) Wrri&e urzędowego ko.nr;iti’-iatu, pro

gram pobytu -Naczefojka Państwa w Paryżu jesv 
flasfcsgjyjący: We ozwarteik przyjazd o godz. 10 
palm przyjęcie na dworcu. W południe wizyta w 
pal. Elizejskim. O 3 pop. jjloienie wieńca na gro
bie ńe marnego żołnierza. O gic-iz. 4 przyjęcie 
przez NaOZieJbka 'Państwa kciuirii polskiej w a. 
pantamentaeb poselstwa p tskiego. O gcdz. 8 wie-

cua,em uroczysty lauktet w pałacu EltoejsH-n. 
Około gwl£. 10 wieczorem wyjazd na połe bitwy 
ipod Verdun. W piątek ppwrót do Paryża c koło 
godz. 6 wieczorem. O godz. 8 wieczorem obiao 
wydany pnaoz Naczelnika Państwa, po którym 
nasigpi uroczysta i^cceppya. W sob tę rano wy- 
.iaztd z miasta cetem przyjrzena ®ię ewotucyom 
tanków. O godzenie 3 popoftrdnib pff zygocie w 
ratuszu, o godlz. 6 wieca. przyjęcie w Sorbonę 
Wieczorem uroczyste przedstawienie w Ko
medy! Francuskie!. W niedzielę rano Naczelnik 
Państwa będzie udzielał andyencyi. Popołudrtiu 
przejęcie w Bk&.&tece 'Pełtkleó, wieuz-reni powrót 

id& Warszawy,

Umowa polsKo-niemiecHa w sprawce plebiscytu:
Bytom, 29. stycznia. 

(EE) Rząd polski i niemiecki podpisały um?-
Jącycb żądania wp’su na Hste i danych łdeZbęd- 
nydi do uczestniczenia w głosowaniu, Przy wy

wrę, mstailającą szczegóły dotyczące piebiscytiu isytoe z  Górnego Śląska do Niemiec pak-ety le 
górn&śląsŁóego. Rządy dba zgadzają się, by osoby jprujegjąidać i pieczętować będzie ko mi sytaf między 
fizyczne i organizacye zajmowały się w obu sra- sojwizniczB, a z Niemiec prefektura poJIcył, tak 
jach przygt towamami do pŁebscytu. Oscby fizy- samo między taranem 0lab. Niemcami a Polską, 
czne i ot^ganizacye „mają prawo termin kowania' o Komsufcct pu'ski we Wrocławiu będzie spełniać to 
taj działalności przez prasę i powiadamiani* ^sók dAa peraesytók z Niemiec do Polski. Gwinai.fluje^ę, 
®aintorescwaitych bezpońiednio lub ttsrf wnie. Oba że głosujący oe* yŷ tgUędu ma przetenramia mogą 
rządy gwiaffan'u]ą, że władze gminne 1 poJ cyjmc odbyć podróż w cibie strony baz trudności. Cbcą- 
będą udzielały wiz bez trudności oraz wszystkich cy w iPołsce głosować za Niemcami zwrócą się o 
do:lumenitów związanych z >usta/tenlem tożsamo btet do dyir. toctei poznańskich, w Niemczech za 
ści i wniesienia na listę głosujących. Koresp o- Pdlsńlą do Goneralbetriebslertung, 'bilety d ręcząne 
daneya, będzie wysyłana bezzwłocznie i bez u- będą za pośrednictwem dyi. kol. we Wrocławiu, 
tnudnień. Obie strony udzielą ułatwień kirryeram. BeńFiińe oraz w Essen; wzór na bilety będzie u- 
wysiyłaniym przez organizacye plebscyfiowte dla s-tatony. Rz^dy podski i nieimecBa obowiązują się 
kontaktu z zamteresowany.Tn. Kury er zy będą u, bdo wiednio układ ten podać do wiadomości pi*- 
poważnleni do przyjm-womia pakietów1 zawiera, ijhfftaznei.

Oesint&ressement w sprawce wschodnie] Galicyi
złożył rząd czesko-slowackf.

Praga, 30. dymania. i JekJaracyę desintęressement w sprawie Gaficyi 
tTdfcf.) (mj RZjjd czesko-słowiaoki Złożył wo- [ wscb diiaj. 

fcec itządlu pokkiafao i rządów zaprzyjaźmartyCh'1

ZNOWU PRÓBUJĄ SZCZĘŚCIA.
Warszawa, 30. stycznia. 

(Tefletf.) (m) Z Genewy donoszą: Rozeszła się 
ihr pcgtoskia, że pewne czynniki ukraińśk e przy 
f M J  ima w ii iM -fcir ir  m ■ »*i" ■ H
HENRYK ULASZYN.

i poparciu rządu jednego z  paAsłw sprzymierzo
nych zamierzają poruszyć na posiedzeniu Rady 
' dnia 24. hnago sprawę Gafficyl wschodniej.

KRAMARZ PRZECIW POLSCE.
Prago, 29. styetria. 

(PAT.) Cz. B. P. — W dalszym cięgw dłys ji*. 
syi u ad traktatami w parlamencie caeakńn, p. 
Kramarz oświadczył, że co do Niemców nie nadby 
się ich pozbyć, aioowiem kraje czeskie stao wią 
uągo rodzaju caJość geograficzną, że bez szkocty 

,dla obu riiainodów terytoryum red-fcffiki „ziesko- 
jsf waiĉ tioj nie dałoby się rozwi wać. W spo-awi® 
Jstooun.n do Bełski powiedz ą! KrainsTZ, ie  Pola
cy bardzo znacznie przygcitowali grunt na kocife- 

rencyi pokoj wea, oświadczając, że Rosya prze* 
łat 50 nie potrafi się odbudować, wic/bec cziego k'0k 
Jcya musiała, Niemcom przeciwstawić c0 mneg» 
niż Rcsya, a więc wielką IPoldr-ę. Anglii,renty pot- 
skie odniosły w Paryżu wiielki s, łtces. Odczuj istny 
zaraz od1 poozĘifku strtiazne .niebezp eczieństwo, jar 
kie nam groziło z  powodti tej poJityki, i gllyby nie 
jej sfortki, nastąpiłoby zrbl żenie między Niemcami 
i R isyą w całej pełni. Pondeważ i/mała ęntenta mię 
jed promieniem świallfa. któryiby- tnógl spnaiwę o- 
św:et£ć, i ponieważ (aikżę wielka enterrta nie jest 
wc?l>3 wrokiem świaikm, przeto pomyślałem so. 
bie, że nasi llagioniści, ktćray dkr nas tylie ucz^rfll 
będą rmisiefi jeszcze raz dla, tia>zei prowszłośc 
penieść ostatnią cfar^ę, i t- nie aby dopomódz ja 
iie jś partyi, lecz aby wałczyć d5a nas wszystkich 
wiedząc o tern, ż* na-sze,n jedynem taabezpiecze 
niean jest słowiańska Rosya.

Gdybyśmy irwolr, li Rosyę'; od bolszewizmu, 
wówczas moglibyśmy spokojnie spoglądać w 
przyszłość. Ponieważ zaś nie uczynl śmy togo, 
z natury rzeczy mtr.<*;afa zwyciężyć polityka pol
ska. Któ jednak Sądzi, że dz ś wojna Już się za
kończyła. ten jest wlelkm optymstą, albowiem 
jak długo kwestye wschodnie nie są uregulowanej 
n/e ma mowy o kcpsolidacyi. Najważnejszem jesl 
jednak to, że Niemcy nie w erzą w swoją klęskę, 
wędząc, że ostateczne słowo będii« wypowie- 
dz?ane dop ero wtedy, gdy zostanie uregulowań* 
kwestya rosyjska. Nemcy chcą 1 będą meli w 
Rosyi swoje kolon’c. N em-cy uwoln:ą też Rosyę 
od bolszewizmu. P. Nemetz (soc dem.) osw-adcz* 
się za zbliżeń em s!ę Czechosłowncyi do N emiec, 
Po końoowem przemówieniu sprawozdawcy, zo* 

{stały traktaty pokojowe przyjęte w P erwszem I 
druffiem czytań u wszystk:mi głosam przeciwką 
głosom stronmictw niemieckich j lewicowych sa* 
cyalnych demokratów czesk eh.

P r o  d o m o  m e a ,
Lwów, 30. styczn!a. 

Co artylLfu pt. „Uniwersytet lwowski w spra
wie Senatu" redakcja „Słowa PAskiego" dodała 
silb lioea następu/jący dopisek:

„Jań. się dowiadujemy z odozwtą świtata nau- 
howego krakowskiego i Iwowsk.ęgo nie sodidary- 
zudą się w:tpółipraoown’cy c nganu p. Rcgera 
Battaglji: kijewlanin p. Ułaszyo i jotbejamn p. S t  
Zakmaewski".

Czytaliśmy tę w Nr. 41 z dnia 27. stycznia 
1921 t. Treść tej nołatki taką wid cznie gpnawtała 
ra/dość ^Słowu Polskie«mi“, ie  następnego dnia, 
13. 28. stycznia powraca zmów do tegoż tematu. 
Czytamy tam:

„Praf. dr. W. Bruchnalski zgłosił swój akces 
Ido enmnpjacji w sprawie senatu, brak Jego nazwi
ska, Jak też i wielu innych profesorów wszechni
cy za (siei!) wyjątkiem St. Zakrzewskiego i Uł®- 
szyna— spowodowała techniczna tylko trudność 
etc,“

Nie bez pewnej wesołości oziytalem te notatki: 
Wiem prucie od kogo pochodzą — n;e pierwszy
zną to dla mnie owo zajęcie się moją os bą „Stó
wa Polskiego"... Niezadowolonym natomiast oka
zał się z pierwszej n ta-tiki prof. Romer, poepieszył 
bowiem natychmiast a następującym listem (w 
Nr. 42):

„Jako ten, który niniejszą o/pinlę nauki pol
skie], sformułowanej przez Grono Profesorów U- 
niwersytefcu Lwowskjeg0 (?! H. U.) p dał i ped 
swoją odpowifadziafnością podpisy zbierał, poczu
wam się do obowiązku stwierdzić, że godząc s!ę 
«  zupełności aa podanie niniejszej cpinji do wia-

dorności prasowej, nigdy i nikomu jakiejkolwiek 
opinii o kolegach, którzy zdania mego i zdania ol
brzymiej przewagi przedstawicieli nauki nie po- 
dziełaóą, nie podayraiłem do wiadomości w cgóle, 
a tom baAdziej prasrrwej. Za wszelkie przeto uwa
gi. a nawet nazwiska, wymienione w komunikacie 
„Słowa Polskiego" z racji ogłoszenia opmji Uni- 

j warsytetu Lwowsk:eg/> w spt awie senatu nie 
ipnzyjmiuję aadm«j udpowiedziakiości."

Do listu tego redakcja „Słowa Pdsi.fęgo" do
dała następujący dopistek:

„Z pô w du 'powyższego pisma największego 
naszego geografa zćiznaoza.ny i stw endzanry, że 
notatka, o której mowa, jest reporterską uwagą 
naszej redakcji i zupełnie nie pochodzi z  kół utii- 
wersytecliich."

Z powyżs0e®o wynfka, te w spnawrach bądź 
co bądź ważnych .ykateg ryczna formuła" rep/r- 
tera w zupełności redakcji „Słowa Polskiego" 
wystarcza. Gdyby chodziło o inme osoby, rap:rter 
inapevkTn'0 nie byfcry estatnią instancją; toż nawet 
następny numer „Słowa Polskiego" stwierdiza, że 
jeazcze wiellu brak podpisów. Że wszakże łaska
wie zwrócono uwagę na osobę prof. Zakrzew
skiego i moją, stał się to jedynie ze względu, ie 
, 3 Iowo Pctskie" stale zaszczyca nas obu swoją 
uwagą, Jako nie chodzących w jaranie endeckim, 
a nawet pozwalających scfoie czasami mieć uje
mny pogSą/d na rwo jarzmo. Słowem nie 0 rzecz 
chodzi „Słowu Polskiemu", lecz o osoby. Najja
skrawszym tego dowodem jesit fakt, że przecie, 
gdyby chodziło o rzecz, a więc o nadanie więk
szej powagi odezwie, to raczej n-sileżaloby „SłowU' 
PcJskiermi", które uznaje potrzebę owe) odezwy, 
zamilczeć o odmowie podpisów, przynajmniej po
wstrzymać się dni parę, aż sprawa senatru pójdzie 
pod głosowanie — ale pereat mundus. fiat nowa.

^możność popisania się dowcipem zaopatrzenia na
zwisk naszych bezsens o wnemi epitetami... Natu
ralnie w tom głęboflriem i raaiwvr*am przeto: namity 
te się ttam wsadza conajmn ej parę szpilek' pod 
skórę^

I Ponieważ cenię szczerość j nie Jubię się ota
czać mitami, dla/tego p zwalam sebie diodać do 
owych n tatok „Stówa Pałakego" nieco wyja
śnień. Nie skierowuję zaś Je do „Słowa Potskicgo" 
z dwóch powodów:

Primo: redakcja „Słowa Bełskiego" wyjaśnień 
m ich nie wydriukuje: osobste doświEdczanie
mnie o (em poLcza; przecież EnajCuność z redakcją 
„Gazety Wieczornej" zawdzięczam „Słowu pot- 
skiermi": ,3łowo Polskie" bowiem we własn«m 
mn: emanu jest nieomylne, a co za tern idzie, cizui- 
ie aibominiacćę do prawdy nie ad usum taideciaa 
prepeTowonąj j „sprewtowań" nie dnukupe...

Seoundo: co myśłą o mnie wyznawcy wiary 
„Słowa Polskiego", to mnie ani grzeje, ani chło
dzi. Przeciwnie, raczej czułbym się moralnie upo- 
terzonym gdybym zasłużył na pochwałę „Słowa 
iPclskiego". Natomiast nie jest md obojętnym sąd 
o mhie ludzi niezacietraewkmych, nie mających 
pretensji d,o nieomyJlności — i dlatego też kreślę 
niniejsze słowa w nadziei że Szanowna Redakcji 
nie odmówi im swej gościnności,

A zatem do nzeczy.
PraedewsEys‘kipm: wspótoracownfctwo tnojo 

w .enganie p. Rogera Battagtji" za- cały czas po
bytu mego we Lwcwie — jestem tu już przeszło 
rok — spr wadza s'ę właściwie do jednego arty
kułu pt. ,Jła marginesie odczytu prof. Z. Weyber- 
ga“. Nie ,-noże bowiem chyba o współpracował, 
ctwie świadczyć wydrukowamie w piśm!e tym 
przed rokiem listu, którego wydrukowania rew
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W i e ś c i  *  R y g i .
POSIEDZENIE PRZEWODNICZĄC. DELEGACTL

Rysa, 29. stycznia.
(c£.) Odbyło się posiedzeń e przewodniczą- 

jydfoabu dctegacyi z  udziałem pd. Straesbursera, 
Kauzka i D?‘ owskego z  pot-adej a Ofoolcóskego 

Ruzenbłata z rosyjskiej strony, w spray e roz
działu kwny. Zapowiedziano na dziś droga koo- 
Jerencyę w tym samym składz^.

.SJHRÓWKA PRZECIW DELEGACYI POI SKIEJ.
W«sz*wu, 29. stycanla. 

(EE.) RząJ sowiecki wystosować depeszę 
litrową zwracającą s'C przeciw delegacyl poiskie  ̂
na konftrencyi pokojowej w Rydze i  powodu 
sprzeciw ania s ę propo-ycyom poczynionym w 
kwescyi ochrony praw mniejszości żydowsk ej. Ze 
Sirony polskiej zwraca się uwagę. że rząd polski 
przyjął i ratyfikował traktat pokojowy wersalski 
wraz z artykułami, tyczącymi się odirony praw 
mniejszości narodowych, który wszedł w śycie z 
dniem opublikowan a go w Dzionn ku Ustaw. Ar
tykuły te gwarantują pehrc praw mnejszośd, 
wobec cŁflgo rn:it. spraw zagrań, gtwter ba, że o- 
skanżemJe, zawarte w powyższej depeszy jest po
zbawione wszelkch podstaw.

E c h a  s e jm o w e .
• GŁOSOWANIE SEJMOWE POD KATEM 

PRZYGOTOWAŃ WYBORCZYCH.
Warszawa, 30. stycznia.

(TełeO (m) Na wegdajszem posiedzenia 
seJmowem przybył jeszcze iedeai dowód więcej, 
że bardzo ju to  spraw sejmowych xał»tw a s*ę 
obec»r'e p«d kątem w zysMowań do nadchodzą
cych wyborów. Tylko w teu sposób można 
wyjaśnić powód, który skłoni klub Wyzwole
nia <te usun^ca si« od głosowana ftad tymi 
artykułami projektu k®nstyr.ucyi, które fcraiktuią 
o sr^ace. Thuguto-wcy pow edzieli sobie, ic  
jest to dobra sposobność zamanfestowańła wo
bec wyborców katońsiktej nieurłtoód zaaad. 
Podczas waHc: wyborczej, Thugutowcy 
mogli cpow'a<tić ie  woleli uspnąć sit ze sań 
'Cjnwwei, aniżeli ugąć się wobec przemocy 
zwdeimtków senatu- Thugtrowcy nte omtese- 
kaii zarzucić stronnotrwm h-dowemu słabości 
W— I— ■lll— IB IIM m «llll'll"lll™TTW1Waai 

daikcja „Słw a Polskiego" *ni odmówią; nie'mo
że toż świadczyć i przednA z „Dziennika Kijow
skiego" —■| *  podaniem źródła! — jtdykiułu lnagu 
J»t. „Mowa nasza ojciyaU". Stwierdzając wszakże 
tan falou jiedftjoaeśme pospieszam % aśw;*dcae- 
niem. iż z chęcią służyć będę na przyszłość Sr-an. 
RedaKag „Gastety Wi^r-ornej" — w miarę moż
ności — mole,-ni arty^cutemi. Zachęca m!ę do tego 
również i łaskawie zamianowanie rnme przez re
dakcję „Stewa Po#_4ri«go“ .współpracownikiem" 
„oriTnu p. Rogera Battagłfi".

Nastęęnr e : nazwisk^ moje zaopatrzyła redak
cja „Stawia Polskiego" epiraetem w termie rrsyj- 
siicj „kijewłanth": ma to zapewne insynuować 
Ukoweś moje ciążenie ku Rosji, względnie upodo
bania rosyjskie. Faktycznie rrecz przedstawia się 
edwrotnie: cd lat młodych wszystko mnie stam
tąd odpychało. Do Kijowa zawitałem dopiero na 
uniwonsyter, a po dwóch już latach w roku 1897 
przeniosłem się do Krafccwa, portem dalej ra Za
chód ! przez oma! lat dwadzieścia, zaledwie co 
trzy tarta zjeżdżałem do rodzinnego, gniazda n* 
Ukrainę. W ro’u 191-4 wojna zaskoczyła mnie w 
rtemaniu i dopiero w Tj htu 1917 przeniosłem słę 
do Kijowa, wezwany <ło wykładów w 'Dolskiem 
Kolegium Uniwersyteckiem. W tymże c-aos e kil- 
ka uniwersytetów rosyjskich proponowało ml Ła- 
tedry — wszakże p zostałem w prywatnem, wal
kę o byt materyalny prowad®ącem Polskiem Kotle 
(ijuffl uniwersyteckiem w Kijowie. Dopiero, kiedy 
KoLtagjum nasze zamarło, zdecydowałem się na 
wyjazd do Symferop la (na Krymie) w charakte
rze profesora nowoutworzonego imiwen^tetu 
faurydzkiego filii Uniwersytetu 4d!jowsfirie©o (z 
powodu warunków niemożliwych w Kitewie). Mo
żność wszakże wyjazd u z Kijów* m  czarów De- 
sukipa skierowała me kroki ku Lwowu. W rezud-

~  . -  j w a t *  - m m * .  -----------

w-J? 1 b.atUi pnse?wi(tj .urania; potHycoJidSte, aJa- 
tegp, U, wprawdzie gł<nsowałr przeciwko sena. 
towi, ale o^dź oo bądź wzięli udiział w głos®1 
wania 2e jjdnak bne st,omvatwa lewootwe 
i lewica cenfenim nie były za chwyc-ne taktyką 
ibugutowcćw, dowodem togo wroga demon- 

stracya, jaiką właśnie i«w ca urządziła w seam e 
w chrwrtfi, gicty Thugutorwcy po £j*>^swrrcyi por 
n ow ije wrócili na salę.

1 GŁOSY PRASY WARSzaWskiEJ,
i ’ Warszawa, 30. styqz.ua.

(TeW.) im) „Naródf‘ występuje d!z ś bardzo 
ostro pr^eówAo maHszałkowi' Trąn pczytykę- 
i.tu, atw o r d z ie , i e  p- Trąrrtpczyóski nfe jest 
w  tein ie popu«r»yini i że pięć stironiMOtrw, czyli 
połowa lzŁy me ma cfr> niego zaufać a. Wpzje* 
raj p- Trąmpazyński utrzymał się na stanowisku 
tyfóo dwoma głosami większości. Fakjtycznie 
p. Trąjrps^yłrski " «  sprawuje swotoh jtoowS- 
zków pnzew.jdb»jaąfcsevo * taką bezstronnością 
z laką powte-en te sprawować w interesie po
wagi sejrm, a wżjc i w tetereste państwa pol
skiego.

Warszawa, 30. »tyczuAa.
( Telef.) (tri) Pi asa uTautsĉ Wiska lewioowa 

bardzo s'lme atakuje fî upę pogłów sy\, »̂wyicih 
Wyrsyołen:a za to. że Ujur*ęt& siv cd Etosow^ma, 
nad senatem- Taka taktyka Wyzwolenia jest 
następstwem ntesłychanego doktrynerstwa. 
TłM^^owiry uważaj" się za nadykałów, aac 
I'bor?I'®m zgoła n'eportrzefbny. i n ©należycie sto 
nnwany, wiyrząrt7*  niesłychane szkody. DoR- 
tnnery*m Thi«rutowców oorajz bardizej wy^ar 
A iaw ia drżenia zaswkadtzenta wgpóTzd-
wojm'kom poetycznym.-f*. Pooiaitowsfld jest ty- 
P°wj»u »grai, izszłeim. wróg em ni«ty%o sekwestou 
ale n*.wert ko..tyw< hitu zbożowego. Tłrugutow 
cy mniszą do gruntu zrewdować swoją taktykę, 
Jeżelj nie chcą stracić rącyi pytu,

DZIWNE METODY P. KUCHARSKIEGO.
Warszaw*. 30. stycznlai

(Teł et ) (m) Powszechne *dziwienfe i ro n;e- 
tylko na l«wach posełsk eh, ale takie 1 wśród 
pewnych członków rządu, wywołało mifczeste 
p. m niatra Kucharskiego, wobec ciężkich za rzu
tów, izyn onych admiwstracyi poetycznej w b. 
dziełntcy p ru sk i, na Wczorafazem p^ied^eniu 
sejmu. W sefmte ooowpadano sobe. ie  irulcy^jJe 

" " " " " " " ^ “ ^ T n w i i l  iiamirrim 
tacie więc mt 25 dojrzałego więku oraz oma]
wszystkie wekaoje lat szkcdnych, idodzieńczych
— sp^dziłorn ®a Zachodz ę, d kęd ciągnęły mnie 
i upodobania, i zainteresowanie, j tryb życia, i sta
dia... Skąd więc jestem „Kijewłairn^m"?..

'' Wreszci* oo do mepodpisania odezwy w spra
wie senatu. ^

Z cd. rwą ją spotkałem się po ras pterw-szy 
na posiedzeniu Rady wydziału fii zoflcznego dnia 
19. styczna. Nie podpisałem, bom iniaił pewne 
skrupuły, md k órem; chciałem się zastanowić, 
zres-atą byłem vówc&as iimsn zajęty (ob
rady). Następmegos a meże trzeciego dnia, idąc 
do Uniwersytetu na wykład, isfprifiui.iifciii prof. J. 
Czokanoa*sli!ieig'( który ronpoczgj za mną normo
we zaplatania czym 'odezwę tuz -podpisał, &c 
mi rosfeuu do domu. Odpowiedziałem, że do dongi 
d tąd rni nie przjmiesiono, miałem ją jednak w 
ręku na posiedaemu i nie podpinałem — i zarafc 
tee u zaradni tom dlhcaeiyo; zasadniczo jestem za 
senatem, lec* podpisać będę mógł dopiero wów- 
otae, gdy bolę wiedział Juki jest sud&d i kortgieten- 
c jd senani. Dodałem, że te® tam mają być z u- 
rzędu biskupi i rektorowie itp., zatem hidiie, któ
rzy — -wedftg mego zdatni* % właściwymi fun
kcjami cz! tików senatu nic wspólnego nie mają
— to taki smat .równa się jego niee-gzystencii, » 
nawet może być szkodliwym.

Po tej rozmowie udałem się dalej, na uniwer
sytet, i tu sk*ż-#oy uniwersyteidd prziedłożył mi ową 
listę do podpisania. Pon!tfWia± szedłem na wykład, 
nasunęło to mi krótką odpowiedź: że spieszę— 
Ku me/nu sd-ziwienhi w odpowiedzi na moją • od
powiedź usłyszałem prośbę o- podpisanie. Wów
czas odpowiedziałem, i» Tfcdipisać mogą tylkr w 
sąm^b,' wytmagadący uprzedrego porozumienia 
się z tprof- Romerem,, jakó mic«arorem odezwy.

S b . 3

p. KttJhaJaJctesO nie Jest prz îPotBcc-we 1 chwfte- 
we. łco* że test wyniłćem pewnego jyytemn, 
Wtóry zestal psratfjęty obecai-o wi sferach spote- 
cznych i poiltyczn^h, miarodajnych obecnie 
w b. zaibop-e pruskim. Zasadą i nastem tego 
systemu jest medópuszczanie sejmu jaiko cen- 
irałne i instytocyi prawno-patjtwywe, tło mię 
szanij się do spraw poznańskich.

ZMIANY HA PLACÓWKACH ZAGRANICZNYCH.
Warszawa, 30. si/cznia.

(Tetef.) im) Jedno z najbl żsi-ych ^ “tdzeń 
rady mwTsorów ma załaitwió -proiekt m-nister- 
siwa ssk'^  zagranicznych -postenrrików dyplo
matycznych. Wedle pogłosek, obsadzenie po 
selstwa w Waszyngton e -ma podobno pozostać 
bez zmfcjiy. Najtomiast kandydatem na posła 
w t-.Qndy-.iie iest p. Aaz-bnier* Skrzyński, b. wi  ̂
ctm  nisiter. Jamo kandydata na poisła we Wte- 
dniu wymieniają p. C.kęckego dyrektora de
partamentu potityrzne?v> M. S. Z.

W?»^zawa, 30. sltyczrfa.
(Tdef.) (m) Dytmisya posła p^lslrego w Ber- 

l nie p. Szebekl datuje, się od: 25. gmdinia z. n, 
ybecne zaś została ona depieff® podp;saną przez 
Naczelnika Państwa. P. Szebeko u siłu je  z po
wodu zupełnej nitrz,na}om ś̂ci stosunków berliń
skich, urticmożrwiateeea rrru rozwijanie należy
te! działalności- Pewne koła przyniosły wiado- 
mość. że najpoważniejszym kandydatetii na o- 
Pi ćzn one stanowi&ko jest p. Karol Rose, obecny 
ko«*siu poigfci w Berlinie.

PADEREWSKI JED2TE NA URLOP.
Warszawa, 30. siycznił 

(Telef.) (m) Wasz km efssjotid. dowiadluje słę że 
p. Pfederewski cttrzyma urlop, który za*nierza spę
dzić w Stanach Ziidnoczonych. Obowiązki aatę. 
gata rząau przy Lidze Narodów pełnić będzie 
prof. Asfeenazy, posiadający te same pełnomocni
ctw a Jest ciekawe, że p. iPlad-erewski w sweichi 
raportach dwukrotnie podniósł, ie  p. Askenazy 
swoją dziatalnością w Genewie oddał państwu 
polskiemu niespożyte usługi, szczególnie wi spra
wie litewskiej i żydowskiej.

Nim zdołałem się porozumieć — a podpisać mo
głem tyłku waiunkowo, tj. z pfcwnemi zasitrzez,*- 
nianri — ukajała się owtf nortatj ft w  „Słowie Rok 
sktetttj.

To faktyczny stan rzeczy. Do tego Jesaoze 
rłów kilka koniecznych wyjaśnień.

Rewolucja, którą przeżyłem w Rosji, nauczy
ła mnie Wiek* rzeczy. PrzwdewsEiystkiem odróż
niania formy od treści, teorii od praktyki. I dlate
go sprawa dwócf izb, względnie egzystencji se
natu, sprowadza się 'dla T,nr c przsdews^ystlriem 
do jegCi ikfadu i ieg-i kompetenicjL W naólep-ei bo. 
w:e*n pomyślanej instytucji nieodpowiedni ludzie, 
szlowteąc instytucji, szkodzą samej sprawie. Nie 
obcą mi też Jest wiadome ść, iż na Zachodzie 'kwe
stia senatu przeżywa kryzys. Według miago mnie
mania senat na Zachodzie praiv dopodotmie się nie 
utrzyma w przyszłości, a®*)wiem pozioin fcułtu- 
rakiy łudóv zachodnich jest Już tak wysoki, taki 
szybkietni kiroki posuwa się ‘iiawzód. że właści
wie izba wyższa, senat, wobec Wy sokiego poziamni 
kjrfburahD^o izby niższej — staje się instytucją, 
zbędną, przeżytkiem. Ale tak jest na Zachodzie. 
Tak, niestety, natomiast nie jiest u nas. I oto dla
czego jestem  u nas za senatem. Ale te

O tern „adc" wyżęj już było: to owi bisktupi 
' rektorowle — no i inni w ttyliM *). Czyż te  ker-

ta) W lortatnich .czasach a powodu nawartti 
pracy omal że nie czytywałem czasopism, ni® 
widem się tednak dowiedział z artyiaulu wertęjp- 
oęgo ,3łowa Polskiego" (Nr. 41) 0 senacie. Pisa
ny iście po endectou. Np. wiryfisitów w prodekrn- 
wanym semade, według ^jotwa Potekiegio" nii®. 
ma, „gdyż mają (oni) zasiadać w senacie uie z 
mocy swego urzędu, ani z nominacji, ani z tyfciu 
■jakiegoś przywileju radiowego, lecz wyjdą nówniei



6tr. 4. „GAZETA PORANNĄ*'. Nt. 3662

Nal°ży ocz K wać dalsz^ga spadKu obcych wal *t-
Warszawa, 30. stycznia, cych w stô untou do marki plskiej Równocześnie 

(Tefef.) (m) W przeciągu trzeon dni ostaińch Niemcy zaczynają srę wypierać swoich machina- 
funiy sziteil. spad ty na czarnej giełdzie warszaw- cyj walutowych przeciwko nurce polskiej. Puma 
'skiej 0 ] ,800 mik. p. Marki 'ntemiecikLe spadły z 16 Tetz w Berlinie zaprzecza, iakieby dokładała do 
na 9 marek; w muibilasizych dniach należy nie- swoch towarów, jaki upominek dla. kugsijgcyęn 
wądpiiwie oczekiwać datezegjo spadldu walut oo- banknoty 100 inarijcwu.

Niesłychany skandal giełdowo-bankowy.
leden z banków warszawskich ^ reł no zniżkę marki.

War zawa, 29. stycznia. 
{PAT.) W kolach sejmowych rozeszła się 

wczoraj pogłoska, że rząd polski wipadł na śfcid 
aiesUychaiiiega iskandaBii g iełd wo-bankowego. — 
„N&ród“ dowiaduje się, ź« niezaJteiżinie cd spekufla-

feTat także jteden *  bandów wayszawuWch, nłrda- 
wuo załoźonyc*- i grę tę uprawiał systematyczni* 
od k ito  miesięcy. Marki przemycano w atrtom- 
toitech przez Czechy. Władze skarbowe zdcłaiy 
przychwycić kccttabaadę 80 miiiorów marek poJ-

cyi zniżkowej Niemiec, na zniżkę marki polskiej sk&ch.

CYFROWE ZESTAWIENIA GOSPODARKI 
FINANSOWEJ BEDA OGŁOSZONE.

Warszawa, 30- styczna. 
(Tefet.) (m) W  najbl ższych dniach m a grer- 

efwo sKarbu przedstawi <*p:nii publcznej rezul
taty gospodarki finansowej za 3 m-es ące od 1.

kw etnia <fo 30. czerwca 1920. Zestawienia cy
frowe będą poprzedzone odpow octom komen
tarzem, który uprzytomni op ni} publicznej p°ł- 
sk ej szczegóły f wy® ki gospodarstwa skarbo
wego w tych. traeoh miesiącach, uważanych 
prze* sfery powołane za podstawowe.

Oziębienie między Berlinem a Moskwę.
Warszawa, 30. stycznia, między rządem berlińskim a sowieckim nastąpiło 

tTełfef.) Cm) Otrzymano tu wiadomość, że znaczne i ziębienie stosunków.

następnych 3 lat po 3/4 wzgtodtffe a  nawet S 
mil-ardów tuk. w złocie, w piasta!yoh zań la
tach po 6 miliardów w złocic, razem 226 mv 
landów w złocę. Ponadto w czase 42 lat będą 
miały N emcy płacić za srwój etkspont tałesę 
w wysokości 12% ad vakxrem, która bęrflzie. po- 
berana przez kom syę odszkoddwaó.

Wieści z Ukrainy.
Lwów, 30 stycznia.

W WINNICY.
„R. Kr.* podaje: W Winnicy ogłoszono su

rowy nakaz, aby wszyscy, Którzy służyli nietylko 
to ukraińskiej a^mii, ale i piastowali jakikolwiek 
urząd przy rząd ie U. N. R ., zgł Sili się w ko 
menaz e celem regestracyi, gdyż w przeciwnym 
razie skazan. będą na rozstrzelanie.

W CHARKOWSZCZYŹNIE.
Charkowskie „Wieści* dono zą, iż na Char 

kuwszczyźnie, najbaidziej terroryzowanej przez 
bolszew ków, | anuje n epokój. Pomimo, iż daw
niej już były tam olbrzymie powstania, teraz Je
dnakże — wedle doniesień wyże) wymienionej 
gazety — chłopi ma: iwo się zbr ją. PrzychoJzi 
nawet do zaburzeń w okolicach Iziuma, Źmije- 
wa i Kupiańska. Między Kupiańskiem a Czugu- 
ewem spalono w dwóc.i miejscach most i znisz- 
czo o potącze..ie kolejowe.

Rozmaitości telegraficzne. I, (Tdof.) R^man Dmowski w Krakowie.
[Dzienn^i krakMwśkię donoszą, że w nabłż- 

fPAT) Naczelnik Państwa P^yJął oelegacyę szych dniach przyjedzie do Kraików* Rema®
prezydyum Rady narodowej ksęstwa Cieszyn- Dmowski
«k»ego, która wręczyła Naczelnikowi Państw* | {PAT) Zboże (Ca PołJd. Wcaorad przybył
stwta perwszą odznakę za ubronę Śląska Cie- z Liwonpoodu do Gdańska statek z la<tonkem
szyńskego.

{PAT) Zatwierdzeń e orderów. Zatwierdzone

Z MUZYKI.

Koncerty akademickiego chora 
Mladost“ z Zag zeh a.

203 twi tmaki dla Polski.
<EE) Rewizya w Puzappe. Minister apro- 

zwstały ostatecznie przez, radę min strów wzory : w''zacyi zarządził rewizyę w „Puzaęitpie". 
oideaów wi Pcisce Orła b  ałeyo i Bonę Merentł. I (PAT) System przyjęty dla zapłaty odszk°-
'.Pjtwisze wzory orderu ofiarowana N aczein ^  r.dowarfa niemieck eg° polega na zapłac ę 42 rat, me ma

jaJko p r e z e ^  kapituły tych oróe- Pu j s z y  od 1. maja 1921. W  szczególności żadnych wykonawczych, jeśli istniej,
łów. Kika p erwszych orderów *am erza Na- będą Nerncy miały zapłacć w latach 1921 cbęć i wcl]a do ich pokonania; że -  Inaczej mó-

1922 po 2 mil ardy trPk- w zlocie, w riV-T»c e

Lwów, 30. stycznia. 
Koncert ten odow-udnil że naw ot tak mał*

środki wynaau i tactoki, jakuemi roaporządza ctiór 
męski, m igą stać się bcgaiemi i różnorednemi, je'’ 
Śłi komipozycye na chór męski pochodzą od mu. 
zyka adotoego -do inioyatywy w kicjorystyoe i 
znającego jak inajd-kladniej wazys‘kie środki kom.

,czelnik Państwa wrz ąć ze sdba dt> Paryża.

żadnych trudoô ści wykonawczych, 
chęć i wiola do ich pokonania; że 
wiać — wszystkie tir ud n ści są frkcyą, wszelki* 
zaś ipowiv{ywana się na konieczność Łatwego pi- 
i san a na chóralny zespół nie pochodzą z artysty-

poracje — biskupów i rektorów — to todcie po- traiktaty i umowy międzypaństwowe, pr je.jty
siadający odpowiednie kompetenrje do pełnienia reform.- Ale w normalnych, spodooinych czasach, , . . ,
feirtkcji cztonfców senatu? Jedni — wyhodowani „właśnie może pnzedewszystkiem z biskupami i re- cznyci1 lecz z chęci czynienia koncesji
ca scholastyce, dntudzy — .zamknięci w gabinetach iktorami — rzecz się ma całkiem odwrotnie. Przy- 
i instytutach naukowych, ba, nawet w pracow- kładów z czasów przed wojennych prcyt.ozyć me
ndach malarskiich (Akaidcmje sztok pięk.)... Przecież żmaby było wfełei To właśnie bowiem może Iiudizie 
przypadkowa tylko kolejność wysuwa rektorów aawodowym swy.n fachom mubandziej oddani. ! 
oa chwił wą widownię. Przecież „obywaloiskość" jakżeż inaczej trwoettie tr szczyć się o owiecakś?
„obywatoia" — to nie „obywatedskość-  cztook* Jakże inaczej badać, badać i badać i innych luczyć 
senatu... Jesaaze dziś, kiedy kaiżdy Jest „społecz- badać?..,
Kskiem“ -  żyjemy w takiej chwili -  zaczytujemy Czyż więc stałe zajęcie biskupie i profesor
kę gazetami, rozróżniamy wszystkie -partie, ten- skie, i przemijające chw iW * rektorskie, ma co 
dencje i prudy waleczne i pot tyczne; czytamy wtsipólmego z hmikcjami cziłcntua senatu? Abstrahu-

i ję od ipnzypadków. A jeśli lak, to p co oni tavn pc-
*  wyborów (jadóch ? H. U.), coprawOa egrahezo- trzobnd? Czy poto, aby być figuramtami, a przeto 
nych do pewnych specjalnych kóf“. I tyle. Któż obniżać tostytucfę, sprowadzając Jej funkcje do 
więc ich wybieuia? n.p. bi-sild-pów, bo tamże dowia- ozcaeti fcrmainości. Czy pot., aby od czasu do 
duję się, że nie klkunostu lecz pięciu ma ich być. czołu wygłosić nastrojową I b  akademicką mowę, 
Sami siebie? A zatem wchodzą na mocy urzędu, kćóra praktycznych rezultatów albo ńe wyda ża- 
A któż rekt tów wybiera na członków senatu? dnych, aibo narazić może na niepotrzebne tarcia i  
Nikt. Prawda wybierają ich profesorowie z pośród î bd niższą... Zni wuż abstrahuję od akademickie- 
siebie, ałeż na rektomów wedHe znanego ususn — go, ale fechcwego występu — ale to znów będzie 
nie zaś na członków senatu, a zatem wchodzą, z ©rą przypadku, żę w . rektorem gdzieś byt znaico- 
nficy urzędu. — „Ci „wirytiśd** — pLze dalej „Sło nrlty -prawrak, czy społecznik, czy połityk-. 
wo -Ftalskie“ — p debmo bardzo rte podobają się A właśnie wobec fektu, że nasza Laba niższa 
ludowcom, którzy Jak otgnia boją się. aby senat składać się dJugo jeszcze będzie w znacznym sr.o- 
nie był calem zbyt mądrem. Nawet ta szczypta pniu z ełemectou pezupełnie dcłrzafago do zadania 
inteiigancii, która wypłynąć może z uni wersy te- — tem trudnfiefisaą Jest rote senatu i tern ostroż- 
*ów, ze strfeów biskupich rtd. napełnia ich praećo nietfszym, niepraeżytkowym — u nas terrfoardziei 
praenażeniem.“ Ze zdań tych wynika primo, że wobec braku żywiej tradycji — winien być dobór 
dte „Słowa Polskiego" „biskiup", *t/uceooy“ to sy- członków senażu.
oon;my „mędTców"; „uczoność" to synonim Taki jest mój pogląd 1 takie są powody d>Sa- 
-mądrości“; secimdo, ie  nasz senat ma posiadać ozieigio bez zastrzeżeń edezwy podpisać nie mo-
tjnlko .szczyptę inteligencji“. Jeśfi tak, to zań plę- głem.
knie dziękuję, nie r zumiem bfcwiem, jak dato, I jeszcze Jedno. Wydaje ml się nieco dziw-
które^ma być „rękojmią doirzatośd prawodaw- nem, te my profesorowie, z których każdy in spe
Atwa" .posiadać może tylko „szczyptę tołerigm-, jest rektorem, a co za tem idzie i członkiem sena- 
c 2 “ „ .  Nie irte£®encf biją się h l d o w c y „  fteoo t a j  tu —  d o i.r ra g K .m y  s ię  tego senatu. Prawdę p i  wiem, 
Jyiiwność?^, i moment ten dziaiła na mnie onieśmielająco.

m  rzecz lenistwa muzycznego, bez względu na to 
czy k-ctrcesya ta Jest artystycznie fc-h ecaną czy. 
nie.

Chór JugositowtańsłreJ młodzieży Jest chórem 
świetnym, 'niezrównanym, bhech to wystarczy za
miast ókireśueinla innego i wykazani a zafiet kodeino. 
Jest chórem i technicznie i artystycznie znakomi
tym, ponieważ utwiry wykonywane przezeń 
przemawiają do nas bezpośrednio i silnie; posiada 
wszjeS .iie zalety es-etyczne. Mówić o azys‘ości in- 
tionacyi byłoby obnaszą, gdyż Jest to zalefa zr zu- 
.n ała s>amia przez się. Można tylko podziwiać 
miękkość i podatność materyalu głos w ego nawet 
wtedy, gdy chór śpiewa akcenty energiczne hłb 
pełnie siły aikoidy. Ileż Tomanitiyczneó tajemniczo
ści w piandsslmach, tak pięknych, >a<kJ dawno jud 
nie słyszeliśmy. Ile bairwy i poezyi!

Nic dznwpego! ,̂ /Wadost“ śp:ewała rzeczy, 
które są każdemu z jej arcysympatycznych azł u* 
ków najbliższe: pieśni hidowe ejednoczomei Jugou 
słaiwU, od Trigtowu do Vartfasru, pieśni skąpane w 
powietrza gór i morza, lńęgże nad nzećiami i na 
bogatych równinach, p:eśni smętnych wtpomniea 
o Kosowem PoŁi i pieści nieposkromionej radiośd. 
Cała Jugosławia!

IJfgJ skarby w bogate niemtrej ramy d<rsko- 
nały dyrygent .^óia-dostr p. Antoni Dobronie^ 
profesor to tiserwaćcryum .w Zagrzebiu, artysta 
dystyngowany i roztropny, pełen lotnych pomy
słów i sentymentu, a pr żytem prawdziwy czaro
dziej jako chóralny dyrygent, grający ua cbórza 
jaik na jednym instrumencie.

Zasłużył i otrzymał wieńce i ddaskl r<J tjtum* 
iłe zebranej publiczność!. NaAnrjJsze wspomnień5# 
będą nam iy ty  długo o wspólnie spędzonych chwi. 
lach, Prof. dr. AdOif Chybiń&kL



Z w ą z a k  Polskich 
Tow arzystw  Naukowych.

Posiedzenie Wydziału.
Lwów, 30. stycznia  ̂

Dnra 15. stycznia odbyło s ę  pos ed^ene 
Wydzahi, na kturwn przewodniczący P. Sta
li sław Rybicki vM  sprawę z rozsypki sprawo
zdania, wybrukowanego w 'lęzyku francusR-rl 
zawie rającego hVoryę powtstan a obraz do- 
fvchcaasowej działalności wszystkfęh 16 do 

.Związku uan:.z.4-j -u low-nzystw. Sprawoztaan e 

.wysłano dla zasrancznyoh dziennikarzy, dla 
członie ów Ligi. narodów do Genewy, do insty- 
.tucyo naukowy, h pcłityków i mężów siwu 
Eraracyi, Angt i » Ameryka i t. d.

Następnie Wydział postanowił wystosować 
adkes do Prcr. Jana Kawprowcza, z wyrajami 
wdtzccznośe' za porzucenie zamiaru upuszftze- 
o:a Lwowa i wypracować menrcryał w sprawie 
przyłączeń'a ca.er ech powiatów podolskoh: 
kam en ecikiego, usizydkiego. łałyczowsk ego, 
.i pjoifoiirowtgkięgo do Rzeczypospolitej. Uproszo
na Zygmunta Luba RadEtnińskiego j p,r. M cha
ła RoII-ogo o zredagowane memoryału. Nastę
pnie oma Warn o sprawę utworzenia syndykatu 
autorów dlz;eł naukowych, ciia ochrony ich in
teresów wrbgc nakładców* ; tfzenn karzy 
i sptra^T dla pubłkacyi to
warzystw należących d« Związku-

Hu* 3f62 _ . . . ,

Reduta p le fc rs ^o w a .
Lwów, 30. styczna*. 

«ng) Jedną z naflbaod-ztei nteresujscych za
baw kończącego się karnawału, będzie bczwą- 
tpenia reduta plebscytowa na rzecz; Górnego 
wąska, która urządiza Komtet obrony 'kresów 
zacftrodSnich wraz z Kotn^etem Kteraoko-artys- 

,tycznym w teatrze mieftsk m w dn u 6. lutego. 
Omówiony na woz°rajs®em pos e^zeniu obu 

Komteiów, przy udtzale dyr. Tarasiewicza 
1 przedlstawtoeli tirasy, program zabawy, za
powiada się istornie oto ecnrjąoo. W dkfad jego 
.wcłrdzi przeastawtenie teatralne o godz. 117* 
w nocy, oratz części kabaretowe, wykonane 
przez artystów Bagateli. Program tych pmzed- 
Stawteń test na raz/e tajemnicą.

Jedną z  atrakcyi będze losowanie 15 m io 
nów ek, k'.óre otllbgdizńe s ę  na seeo'e, na wpój-

JULES de GASTYNE et GERARD BUURGEOIS

SYN NOCY.
POWIEŚĆ k in em a to g r a fic z n a  

Hómaczyła z francuskiego ZoHa Lew akowska.
(Ciąj ci. j.ryV

— Patrzcie, rzekła Sylwia, na widok hra- 
tńego Hugona de Morenos, siostrzeńca starego 
k&’ęcia de Villarcs, oto „cavąlliero s. rvante“, 
najbardziej uległy, najbardziej zakochany i b*?z- 
wąipiona najszczerszy.

Hrab a Hugon zmarszczył brwi. Irytowała 
go panująca tu atmosfera wesołość, żartóws 
p .stóty. Pochylił S;ę <fla ucałowan a ręki baro
nowej, pnzyczem szepnął Jej w ucho:

— N ech pani <xłdal sch 'wszystkich. Muszę 
ł  paną pomówić o bardzo ważnych rzędach.

Sylwfe z królewskim majestatem poże
gnała swoi mały dwór k Fku krótkeimi słowy, 
oświadcza ąc, ż-e ma omówić „poważne spra
wy" z hrabią de Morenos.

Gdy goście"zatknęli, Syfwia zapytała *  pe
a n e m  zntedteTipiwlenem:

— No i cóż, o oo chodzi? }
— Stefo Jest tteaJ. y
— Stefo, pański kuzyn? !
—  Tak, Stefo de Villare3.
*— W  ec wolny iuż od kary wygnana?
— Ne, przybył tutaj potajemnie. Ukrywa 

**t- Wychodząc z zamku mefio wuja BPOstTze- 
(głem sylwetkę mężczyzny, otulonego szerokim 
płaszczem, w kapeluszu nasuniętymi na oc^y-

^GAZETA PORANNĄ*

ciągnienia prawdziwych młfonóweki. Losy 
sprzedawane będą w teatrze Po 2U mk. Wyoąr 
ganię numerów w odach pubfcuiośd powerzy 
d-yrekeya teatru małym artystkom baletu* dzie
cięcego.

Przerwy trrozimaiti koncert mozyfc teatral
nej na widiowni W foyer, gdzie umieszczona 
będzie druga orkiestra, odbędzie się maskarada 
i tańce. Nie zapomniano też naturałnie i o bufecie.

Ceny łóż oznaczono na 100% -wyższe °d oen 
na noc Sylwestrową, inne Mety o  50%- Wlstęp 
na salę kosztuje 200 mik- Bilety sprzedawać bę
dzie biuro Sakow skiego,

R R O N IH a .
N eazieia, 30 stycznia o  go&. 3.30 popohrd 

przedstawień e baletowe".
Nśedz cla, 30 styczn a o godz .7 wieczór P o 

czekalnia I-szej łdasy", 5-ty raz.
Pcmiedrialek, 31 stycznia o godz. 7 wieczór 

„Skowronek", operetka, 5-ty raz.

(r) bolszewicka a-jra. Znudziło się wido
cznie Pani Zimie iycie spokojne burżuozyjne bez 
zmian, postanowiła zatem przejść na stronę bol
szewików, spod iewdjąe się, ii od tej chwili iy- 
c e  jej n e będzie tak monotonnent. Znęca się 
więc nad ludźmi, raz chloszcząc ich mroźnym 
wichrem, to znowu sypiąc bez końca płatkami 
śnieć u, lub wreszcie z s y łc e  odwili. 2m :uny te 
rastępuji tak szybko, ił niejednokrotnie jednego 
dr.ia mamy przedpołudniem wiosnę, po południu 
zimę i fc p. i tak przedwczoraj n. p. okryło się 
wszyst o bia ym ałui.cm. W nocy chwycił nas 
mróz w swe szpony. Przedpołudnie oraz popo
łudnie dnia nastę nego utrzymała się niemal ta 
sen a temperatura. Dotrwać jednakie przez cały 

zień w ten sposób, byłoby nie o za cługo. Ze- 
tkła więc n «n Pani Zima wiatr zachudni. Po 
upływie krótkiego czasu poczęły z dachów i ry
nien spływać strumyczki stopniałego śniegu. U- 
lice p.tracły swą śnieżną szatę, pokrywając się 
ś iakę, lustr; ano-gladką powierzchnię, zmuszającą 
ludzi do wykonywania lozmeitych ruchów dla u- 
trzymaniu riwnowagi. Zobaczymy, co też nam 
jutro ro > rgo przyniesie.

Nadań e -V  rtutl mlUtarr*. Prograrr nrocm - 
t«ści: W niedz elę 30. bm- o godz. 10-30 w koś- 
deie katedralnym rz.-kat. uroczyste nabożeń
stwo; po nabożeństwie tia placu przed kaitedm 
przęgł»d wojsk i urooz-ysta deikOTa ŷa adzna-

— Jesteś pan pewny* źe to pański kuzyn? 
Czy mówiłeś z nim?

— Nie, lecz śledz iem go, słyszałem okrzyk 
radości odżwkjmego, któn- otwierał mu bramę 
i jestem pewny, że się ńe mylę.

SyJrwta zdawała s:ę żywo- zaniepokojona tą 
wadomośc ą. Bladość 'pufwLskia jd  twarz. Mó
wiła półgłosem sama d*° s^bte:

— Steio tuta'! Jedyny ozfowtek, którego 
naprawdę kochałam, do szaleństwa!

Podeszła do sekrwtarzyka i ws^^^gnąwszy 
z szuflatiy pontret — miniatunkę — zaczęła 
wpatrywać się w mą mpaice. Je j piękne usta 
nanchyłały s'ę z namiętnością, powidki driaJy 
nerwcmio.

Hirabia Hugon walcząc z dziką zazdrością, 
wyszeptał:

— Kocha go Jeszcze ciągle.
Pirzyibł żywsay się do SylwB, pogrążonej 

w m łosnej k°ntemp4acyli rzekł z iutencyą zra- 
n’en:a jej dtrmy:

— Mój p ętkny kuzyn porzucił panfą, czyżSby 
m!mo to kochała go pani datąd jeszcze?

Zaórtała pod -wpływem tych obraźPwycti 
słów, lecz patrzyła na hrabiego w milczeniu. 
On zaiś, dręoziony zazdrością, nadega-ł dalej:

— Pani go jeszcze 'kocha, nieprawdaż? Ol 
myślałem, że masz więcej dumy!

— Mój drogi, rzuciła Sylwia wyzywająco, 
w*<bec młości ouma traci sw«'e prawa.

I ukazując min aturkę Stelia, mówiła pełna 
głębokiego podz-wu:

— N ech pan spojrzy «a to szlachetne cwNo, 
na te oczy promieniejące śntełigencyą i zapa
łem, “a te lis;a atwoszone eto pocałunków-

czonych, następnie d«f:lada oddz^łów b. dywl 
p ech. na pi- Maryacidm przed pomnikiem M.©- 
ktewteza

Dziś w południe o godz. 12 początek kon* 
certu sy m fo n ic z n e g o  G a lie . Towarzystwa Muzycsi 
nego (dyrygient dyr. M. Sołtys). W programie dwą 
Kapitalne dzieła: „Concerto-grosso" F o r e l le g o  na 
2 skrzynie- i wiolonczelę z orkiestrą i .Orato- 
rio de Noel* Saint-Saensa, na sola, chór i or
kiestrę.

Organ rządowy czy organ endecyl? Start
^Lemlbeigerka" zamień wts®y s'ę na organ rzą- 
derwy państwa pcislkiego, nieraz zapomną • 
tern, że obowiązkiem ej jest n emieszanie sto 
zupełni w1 waiki partyjne i poza ogłoszeniami 
urzędowenr, obowiązkiem ieii iest oejestrowaó 
nagie fakto, nie angażnując się w żadną stronę 
i n:e zerkając ani ku prawicy, au ku lewicy* 
Mimo to nieraiz już szła ona w sukuis praw*- 
cotwwom, a n edialeij jak wczoraj właśnie, zar 
śpit wiawszy „hosantia" na cześć uctiwałonogu 
senaitu, pisze co następnie: wątpliwie Senai-
polaki zda la trzitmać s ę  będzie °d wstecsrao* 
twa. Że zaś obek Spjmu, stanie ku obmyślaniu 
skutecznego rad sposobu. Izba, powołana <to 
reprezentowania czynnika) wysokiej umysjo- 
wóści, czy to może cokoiw ek przeszkiodHć 
rozwodowi w duchu postępu? Raczej poprze s a  
przynieść mu pożytek, b gtosem swchn Senal 
nieraz będzie mógł zapewne **d>dać n ©amieroe 
Państwu przysługi, p iw ając błędne zapatry
wana, odwodząc ntyśl portyczn*, od zejścia na 
manowce, z góry na bezpłodność skaziauym ice- 
maahom przeciwstaw'a"ąc postulaity rozwugi'*. 
Jeżeli' urzędowa „Gazeta Lwowska** sama nie
ma tyle ta^ tu. by utrzymać zupełną bezstron
ność, tc może je] chlebodawcy i powołane ku 
temu organa przypomną jej obowiasBld.

Aresztowane sprawców rabunku mędzY 
Rcdatyczami a Gródkiem Jagielińskim. Swego 
czasu podal śmy w adomość o napadize bandy
tów na pociąg zdążający z Przemyśla do Lwo
wa. Złodzieje wyrzucili wówczas z tego pocią
gu będącego w ruchu 3 wonki mąk’ na' przę
śli zeń. Ortegdaj udało s:ę schwytać wszysrkch 
Sprawców wspomnianej kradlzieży. Są nimi: Mi
chał Horbala, Mchał Gleczek, Jan Mozoł, Praa- 
c'sz«<k Mai k, Szczepan rioposzcza i żołnierz 
Józef Bury, Sprawcy sprzedali zrabowaną mą- 
kę blafnlkowi Nusmowi Katzowl w Gródikn *a

; — Ach! jak paaii go kocha! rzekł hrab a, któ
rego twarz skurczyła się boleśnie. i

' — Tak, leocham go. zawołała Syfwia, kó-
cham go, <to szaleństwa kocham!-.

— Isto- nie, rzuć ł Hugon z wdńczmą zteiś- 
bwą intencyą, i jego majątek kocha pani takie-

— A gdyby nawet tak było? J a n ę mogę 
żyć bez bogactw; nie mogę zadowolić się mi
zerną egzysfencyą. Mn'e trzeba zbytku; to ra
my, frosreczne dla mej piąknośc5. Muszę mieć 
swobodę trwoń enia złota, zaspokajania mych 
fanta-zyii, choćby najniedorzeczn eiszych.

I przybierając pozę królowej, spytała:
— Sam powedz hrabio, czyż Ja nie Jestem 

stworzona do królewskego życia? '
— Jesteś Pani godna tronu, odparł hrabia* 

ofśn;otiy jakby na now® jej uroda. Jednego tylko 
.żałufc, że n e  posiadam tego tronu, aby móda 
ao z tobą podziel ć.

— Niestety, mój parnię, odparta Sylfwta ze 
złym uśmiechem, nie pos adasz żadnego tronu, 
lecz za te masz puste kieszenie. .

— I dla.eg° n:e kochasz mnie? i
—- Może, rzućta cynicznie.

— I dlatego nie pokochasz mnie i%dy?
— Prawdopodobnie, odparła baronowa, lo

dowatym tonem-
— Ach! Jesteś pani bez litości Modnaby 

.przypuścić, 4ę torturowanie mnie sprawia d  
szczególną przyjemność. A przecież ja kocham 
cię Sylw o> kocham napewne barda ęj, niż mógł
by kochać dę Stefo, ha/rdizeĵ  niżby kochał c ę 
k edy którykolw;ek z twoich wielbidełł. Ko
cham cię i cierpię “'ewyporwkdziame. Jestem 
tak bardzo nieszczęśLwy, a ty nie masz dla 

mnie litości! (C. d. n.).

     __________________  Str. j
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11.3ÓJ mk. Areszjrowanych odstawiono «a razie 
do sądu powiatowego w Gródku Jagiellońskim.

(b) Zurajw ij s ę  w^zu z tramwajem. W  vi, 
Lzg'ortów, w 3zcnaj w południe, fura najechała 
na wóz,tramwajowy, w którym wyb la szybę- 
fctłucwae odłamki szlkla zraniły w prawa rśłoe 
fcłucb. mou/tcyny Tadeusza Krzemińsk ego.

Ol) Wie udało ste- \Vczorai j^opot. vXd par- 
łrajiv«n przy ul. Błonned; jacyś dwa] kołefarze, 
tada« al:' na wóz Jana Buif:ego 3 worki z cu
krem- A gdy (fe> wozu 2̂ Wiiyi *:<5 policyant, dbaj 
.kolaar&e porzucili cukter i uceikłt, równocześnie 
też uc’tfld właócciel wozu Buff' który jak ais 
tłumaczy, uciekł dlatego bo nru kazał’. Po go- 
dzttie jednak Buff: zgłosił s ę  na siratpfey przy 
ja l Kordeckiego, dokąd konie wraz z wAsem 
twsternmkaw/ odstafw’4 i tam ©świadczył, te 
kWcjaT^y tych n'e zna, go oni tylko
qo przewozu 100 kg. cukru z k«łei na id. Barto
sza Głowackiego. Mmo tak ego ładnego tłuma
czenia się, Buffiego, jako r.otorycznceo z>odz'eja 
kolejowego zamknięto w aresdfiaęh.

(b> Co z niego będzie ? Uazorra domu przv 
ul. Stryj k t j  18, przytr ymił wczoraj w siewach 
tego domu, jui po zamknię Im br my, jena Hv 
łabucińskiego, licząreco lat 1ó. Sprowadzany nn 
poi cyę, przyznał się HaUbuciński, te ukradł u 
majstra swego Dwornlckiego. przy ul. Pełczyń
skiej, d va kawałki skóry, k-óre snrzed^ł srew- 
cowi Kulinowskinmu za 325 Mkp. Oiwiad zył aa, 
te  ud kł z domu i sypia po k ,.donicach i sta- 
eyach koie’owych. Przy biiiszem badan;u, oka
zało się, te Hałabuciń.ki bvł jut z* knd i* i 
karany, a przv osobistej r»w!*ył znaleziona prry 
nim podwó:ny witrych. Hałabucińs! iego osadzo
no w więz;e i u.

(b) Słodko mu będzie. Stefan I.eśko, ze- 
mi^zkały przy ul Racławic' i<*j, jonYał wczorej 
policyi, ie  jakiś nieznana sprawca, skradł z m»- 
gazynu kolejowepr. LwówŁyczaków 1?0 tg. cu 
sru, wartości 26.000 M-.

(b> Epilog nieagIędne?o saneczkowania. 
Janina O., licząca lat 15, san^owałn sie wczo
raj o goJz. 7*ł0 wieczorem w ul. św. Józefa i 
po ręciła pewną kobietę. Za karę santd na pali 
cyi zdeponowano.
K JM u N  IKATy

O łodziach podwodnych. Staraniem Pol- 
•ko Amerykańskiafo Komitetu Pomory Dzieciom 
edbęJzie się w połowie iutego na Technice od
czyt prof. Ludwika E je: manno , 0  łodziach d o  J  
wodnych". Odczyt ten będzie połączony z obra
zami świetlnymi. Czysty do ,iód przeznaczony 
fcędzta na pomoc 4‘« inteligentnej młodz.ei/ u- 
chpdścwi.

.W e s o ł e  h r i ł s e t ły n in t y c *  —- Saty.y 
W. Raorta opuścił/ prasę. Iskrzące się d-wci 
pem, pełne finezyi i wysokiej wartości literackiej 
•atyry Raorta mają jut swoją ustaloną markę w 
literaturze. — Wstęo do ksią ki napisał Henryk 
Zbie zchowski — okładkę tytułową wykonał Zy
gmunt Korczyński — wnę rze ks ąial zdobił Ka
zimierz Gru*. — Wydan e wytworne. — Do na
bycia w Lud, Tow. Wydawniczem we Lwowie, 
S/kstuska 21, i we wszystkich księgarniach.

K O M U N I K A T Y .
'MAGISTRAT KR ST O Ł M. LWOYA

. ' : ̂  - *W
Lm. 24728/20

i.
Lwów, dn’a 28 stycznfa 1221.

Gmina miasta Lwowa wydzierżawi folwark 
V Błotni o powierzchni 390 morgów na razla na 
lat 4, pod warunkami, które przejrzeć moina w 
Departamencie I. Magistratu, Ratusz, II. piętro.

Oferty wnosić motna tamte do dnia 7 lu
tego 1921 godz. 12 w poł. z a równoczesnem zło- 
łeniem wadyum w kwocie 10.000 Mo. 8899

MAGISTRAT KR. STOŁ. M. LWOWA.
Lwów, dnia 27. stycznia 1921.

* Fundacya Stan. Gosiewskieg> ma na sprze
daż przeszło 500 metrów kubicmych dęb ny — 
przeważnie ponad 50 ctm. średnicy w piersi,

w miejscowości oddalonej od stacyi o dwadzie
ścia klomeirów.

Ofe.ty motna wnhść do dnia 7. lutego b . r. 
w Departamencie I. M gistratu miasta Lwowa, 
Ratusz, Grupie piętro, gdzte tet udziela się in- 
formscyi. 8900

Eorai Fnieisa Palili]) vi Mik
1 iptasza swoich- członków na O g ó f lt e  Z2« 
F jra r .la , którw odlę zie się dnia 31. stycznia 
1921 r. (par iadziałek) a godzinie siódmej wie
czorem w lokalu własnym przy ulicy Czarnie

ckiego L. 1.
Na Z oraniu tern wygusi referat p. Kazi

mierz Kcłatewski, z Warszawy, w sprawie utwo
rzenia we Lwowie perjodycznych kontraktów han
dlowych (jarmarków).

Ze względu na ważność sprawy, upraszamy 
o niezawodne i liczne przybycie. 8952

EKONOMISTA.
WIADOMOŚĆ! uIEł,DOW*.

Lwów, 29. srtyczJĆa. 
Dz!s‘e j zebrań'* g^Jdlotwcso nie tył©, a t® 

w myu ucłTwafy zgmna<teen»a giełdowego.
Na targu walut tgoina rezerwa, kintsa »er 

nnJer one
Em^aryu&ze rumuńscy zafcut /wali dz^saj 

(Mady, plącąc pjrwyioi kursu gtłdoweffo.
Kur* tnudk' połskteś w> Zurychu utrzymuje 

s*e 80, -ve Wedniu płacą za markę polska 86. 
W  Krakowie dewiza na Wiedeń notuje 125.

KRAK. CEDUŁA GHŁDOWV
Kralti#, 29 styesaia 

Papłsry lokseyjns.
Of w. ŻąHat* T ra u —

i  pre. traf. t  r. 82’— 94*—
ł  .  . . .  szkol as

Z r. JTłł » 2 84*-
4-5 ,-rc. poż. Utai. z TTTS S9 — 91-—
ł-3 .  .. H 1.191.1 89*— 91--
4 pre. poł. m. KraLona 

z r. 1909 
ł'5prc. p ot m. Iw -w j
4 pro. okU liaaku Icrt^
1 n .  -
'  .  kol

g t - - .  83 —■
77—  7 9 _
87 — 8 ' —
81 _  8"j-—

„ .    .  6 0 — 82 —
1*5 prc. Jiaty u st Bhcs kr. 10") — 1 c 2m—
J  «  ■ >• m •  16 — 98 —
4‘5 .  „ .  .  bip Ul — 9 ! —
‘ .   ̂ W)-łat „ Sł — 91 —
4 5 »r listy lialta ęslio.

dla handlu i przans, 94*— 96‘—
4 pre. listy zsat zi. ai c.

Banka kredyt 94— 95*—
4*5 prc. listy y j .  To warz.

kred. aie.ask. 102‘— lUi*—
4 prc. I  .ty z s l Towarz.

kred. M a it  94'— 96 .—
Akcye ^ in k o y *..

680*- 
740*- 
810-- 
775 -

64>-
65V - 
750 - 
673 '-

715- 7 W
77i
730

PoNWł Bank Urraia,
Baak K ljotscuny 
6 «»k M .iac- l.'(d 
Zio..,.la 3 ei k kr. frt,
Pewsz. Bank leradytewy 

poważ. T. A.
B i  .k Zwi^eka Spółek

m r  b -wy k
Peklde T«w. ke.,dŁ 
H' p i Sp. Ak& Lapss 
H e ls k i  Glob 
Ż* »I iya polska 
Zieieaiewdd
W a r a z . s p ica  »

Jo  wy earewmów 
.Leaiieaa*. fabr. mea 
.Trzebinia* fa ir . mase/n 

i naraąJsi — n es.
Antcmot-r fabr. samec) 

rka, Pabr. -ameota
Siorasa, Zslsls%  > « * .
T Y . a  
f-okka Nafta 
Elektrownia w Starszy 
.O i. es*
Peaot pewazech s za* 

k łaa j M ada wlana
Fabryka przetworów tla 
a zęzowych w Trzebini 27TJ- 
iGrakus 40S0'
Fabr. paraeiany Cmłeiaw 4 >vO'

W alsty  i dzwizy.
Waluty CaaM

żądane poazak. żądane passa': 
Korony enstryacWe 14 5 -— 120'— 120 — 130' —
Korony etsik o -sło w n  9 5 0  10*50 lłk — 11'—

JO T -

4 n o — 4890—
1330*— 1350*- 1530-1320
650*— 7 w— 67d—6fiJ

2400— 2601*—
950— 1 0 5 0 '- .OOJ

7300*- 7800— 7500

4K»*— 4600*— 4COO-4Ó00
60 JO*— 63)0—

1
» 3 6 > - 4 '0 9 * - 3900—41(10

1800— 2i00— 2UC3
6e K)*— 6903— ®910—6600
5730— 6033*— Ś&30—4830
S70T— 9'uO —
3330— 32 0 * -
ójOO - 7003— 7333-6000
4 2 0 0 .- 4500 —

Frania francuskie 50— 5 4 * - — — ——
Dolary SL Z; daocz. 670— 750— —* - —*—
Lei rumuńskie 9 50 10 30 —*- - —•*,
Liry włoskie 26*— 30 —*— ——
Marki -licmisckia 11*50 12*50 12— 13—

KURSA GiELD/ WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, dnia 29 stycznia, 

i. Papiery procantoaro.
Obllgaeye: 

lokata ateL Warszawy:
Wartość Trans- *   r > n u
kuponu akcya ' kiwaią

6 prs. tS»l5 -1 9 1 6  r. 4'24 8 — — 2 4 9 — " "
6 prc. 1917 r. za Mk. 100 O.nól 10 3 — I »  —
5 prc. Banku ziemskiego 1,47'5 — 103' —

2 1 5 -
9 9 * -
9 9 -

II. Ll.ty castawnet
0,899 
0 ,7 *9  
3,18,6 
2,Si 7

1400—  1600*—

3000*.
4390'-
430J-.

4350—4000
4030—4*50

4 I pól prc. ziemskie
4 pre. ziemskie
5 prc. miasta Warszawy 
i  i pół pre. m. Warsztwy
5 proc. u i« .ta  Lodzi —'—
4 i pół prec. miusta Lo-lzi
6 ptac. Banko kroi hip. 0,43*0

Waiutyi
W a I n t  y

2 2 0 — 223*— 219

282 — 278 
222 -  218

— 95 — 100*-e

Rabie carskie po 190 
Ruble carskie po 500 
Ruble damskie no 1030 
Ruble damskie ćrubne 
Korć y szwedzkie 
Koreay duńska 

.  n rw ts k . 
Kolony au.tryicida 

„ e eakib 
Franki iriaa,
Frsn i a-. -raje.
Franki ) elgjskiu 
Funty =zt :rii igi 
D ry amerykańslde 
Dolary kana .yjskia 
Le rumuńskie (fprzedasj 
Liry v.łvj^ie 
Guldeny boi sadem IZ 
Marki nioob 
Marki ftńakie

C a e k i:
tądL poszulc. śąd. poszuk.

420 — 450—  43-*— —

139 50 130—  129—  l*i«S—  

50 5 )  51—  48*62 4 9 * -

250 3— 2400*—24o0*—2^50*-— 
6 9 0 * -  670—  685—  665*—

1 2  59 1 2 — 1 2 — 1150

Akeyei
Trans.

1553 
147i 
26 5 
2303

Bank Handl. Warsa I-VIII ani,
.  .  .  IX id
.  kr^d. w Warsz. 1—III em.
.  .  ,  V em.
.  M .lop. w Krakowie Iłem .

War«z. T w. kopalń w ąjla
1 'V 9210

Lilper., Beuth i Laewenateia 2160 3
Rudzki i Ś<a 14 S J1
S( .ru hewice 8875
L  J  B  -rkowski I- V  ra. L60J
Bracia Jabł .owacy I—V  em. '0 0 0
Żyrardów. 1600)
2awi r ie 23 >00
I&arsz. Tow. handlu i żegi. I—III 13-5 
Żeglugu I—Ul om.
F-.biyku wyrobu dachówek ——

Żądano Hoaznlf

1525

2325

*l<iG
198 )3 
13910 

8700 
26oJ 
205C 

I6S0J 
2409) 
14-0

9iól>
20o90
14j 03

16605

1375

-.-i
OSŁABIENIE W KUKSACH aKCYi w  w a ®.

SZA WIE.
1 Warszawa, 30. stycznia.

(Telef.) (m) P t w/slędin e wysolcict. kuisacl 
akcyi na giełdzie warszawskie!, nastąp ło pewni 
ich osłab er e. LSty zastawne ziemskie ne c e . 
wyły się popytem i uległy redukcyi. Tosatno 
nosi s ę do listów zastawnych miejskeh. Akcya 
barkowe w mrłj*m ruchu, przy kursach n ranie-. 
n,ornych. Ruble cokolwiek wyżej. Walutami za chor. 
dn emi znaczne obroty, przy kursach cokolwiek 
wyższych.

KURS MARKI POLSKIEJ W  GDAŃSKU.
Gdańsk, 29. styczni*.

(PAT.) Po wczorajszej zwyżce kursu marki 
polski et, nastąpiło dzisiaj małe osłabienie. Płaco* 
no za gotówkę 7 jedna piąta do 8, przekazy są 
Warszawę 7 jedna czwarta do 7*40*

KURSA WIEDEŃSKIE.
Wiedeń 29. stycznia.

(PAT.) Kursa austr. Centrali cle wiz z 29 bw. 
Amsterdam' 22350; Zurych 10575; Berlin 1114: Kou 
penhabfa —; Bruksela —; Chrystyania — ; Sztok
holm —; Zagrzeb — ; Budapeszt 128.50; Bukareszt 
935; Londyn 2625; Praga 872; Medyolan 24.65; 
Nowy Jork 666; Paryż 4580; Sofia. 845; Warsza
wa 79.75; Marki niemieckie 1115; Mark’ polslce 
85; Marki fińskie —; Franki franc. 4580; FrafJdi 
szwajc. 10550; Lewy bułgarskie 825; Lei rumuń- 
ske 920; Liry włoski® 2450; Funty, steri. 2C05; 
Dolary St. Zledo 661; Ruble carski® 317; Ruble 
dumskie —i Noty holcAĆersJee 2230; Dynary —i
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floty duńskie —; Noty norweskie; Noty szwedzkie
—; Korony czeskie 876; Korony bela jskie —; Ko- 
fooiy węg erskie 129.50.

DEWIZY PRASKIE.
Piaga, 29. styczn:a. 

(PAT.) Kursa dewiz z 29 bm. Berlin 128.25; 
Warszawa 9.25; Marka Lem. 12825; Marka pol- 
«ka 8.25.

DEWIZY BERLIŃSKIE.
Benn, 29. styczn i 

(PAT.) Kursa dewiz z 29 bm. Amsterdam 
1.935.55; Bruksela 419.55; Chrystyania 1.948.95; 
Kopenhaga 1.076.90; Szokholm 1.263.75; Helsing- 
fors 197-80; Wiochy 21275; Londyn 221.25; No
wy Jork 56.94; Paryż 399.60; Szwajcarya 919.55; 
Hszipan a 799.20; Wiedeń, koron, stempł. 1.695; 
Praga 77.65; Budapeszt 1.058 k

DEWIZY ZURYCNSKIE,
Zurych. 29. stycznfla. 

(PAT.) Początkowe kursa dew z z 29 b, m. 
Beri n 10.65; Praga 4.85; Nowy Jork 628.50; Bruk
sela —; Paryż —; Sztokholm — ; Madryt —; 
Austr. noty koron, stempl. 1.25; Budapeszt 1-20; 
Wiedeń 1.70; Holamdya —; Londyn —; Medyolan 
22.75; Kopenhaga — ; Chystyan a —; Buenos Ai
res —J Zagrzeb 4.50; Warszawa 075.

Zurych, 29. stycznia. 
(PAT.) Końcowe kursa dewiz z 29 bm. Ber- 

Eo 11; Praga 845; Nowy Jork 625; Bruksela 46.50; 
Pa.yż 44.25; Sztokholm 137.75; Madryt 87.25; 
Austr. noty koron, stempl. —; Budapeszt —; Bu
kareszt—; W edeń 1.77V&; Hołandya 212; Londyn 
,24.25; Medyolan 23.30; Kopenhaga 120; Chry- 
styania 116.50; Buenos Aires 225; Zagrzeb 460; 
Warszawa —.

Z TARGU IWOWSKIEGO
Lwów, 30. stycznia, 

(b) Wczoraj w dalszym ciągu oa. bazarach 1 
w halach mięsnych był dotkliwy brak mięsa. W 
kilku zaledwie miejscach m żna było mięso na
być, ale też tam utworzyły się d!«gje cgcrnic! ku
pujących Po restauracjach i jadłodajniach nato
miast jest mięsa podosiatkiem, oo tylko świadczj 
o tern, te pan; wie raeżnicy ntęso mają, a nŁ 
chcą rodności sprzedawać wedfug taryfy. Na taki* 
niecną robotę rzeżn&ków, musi władza, znaleźć od
powiednie śncdki zaradcze

Geny mmych artykułów są następujące: Za 
Jedno jajo płacono 8—10 mapek, za łitr mleka 22— 
30 rrtk., za litr kwaśnej śmietany 80 mk., za łrik 
masła 400—450 mk., aa kMo sera 100 n&. Za kilo 
ryżu płacono 100 mk., za 'kik, fasoli 60 mik., za ki
lo grochu 44 mk., za kilo jagieł 62 mk., za kiło Ikrup 
jęczmiennych 52 mk., za kilo pęcaku 56 mk., za 
kilo kaszy breczanej 72 mk., za kito grysiku pszen
nego 130 mk., za kito grysiku kuklurudzanego 48 
mk., za kilo mąki foukuiidz^nej 40 iTik., za kito 
mąki białej pszennej 120 mk., za kSo białego cu- 
<knu 250 mk., za kiło żółtego cukru 200 mk., za ki- 
V  białego chłeha 100--120 mk., za kilo ciemnego 
70 mk., aa maże tełecztki od 4—6 mk., za więksizą 
15 irtk. Za jarryny pł«como następujące ceny: za 
kilo zdemmfeków 8 -10 mir., za kilD buraków i mar 
chwi po 8—12 mk., z# kilo ocfcruli 30—35 mfc„ za 
kHo kiszonej kapusty 25—30 mk., za główkę ka
pusty 15—25 mk., za główkę kalarepy 15—20 mk.. 
za główkę kiehi 15—25 mk., za korze nek cbreanu 
5 mk. Za wiązkę drzewa płacono 25 mk., za wią
zkę emioiiaków 5 junak.

K a t  K o s a c z o w s K I  p r z e d  s ą d e m .

Lwów, 30. styczn a.
§w. Marya Opieńka, delegatka Czerwonego 

krzyża ze Lwowa przybywszy do baraków za
stała chorych, których trudno było nazwać cho
rymi, bo

Dacze] robił] wraźenfe trupów,
Głodni, wynędzniali skarżyli -się aa k epsJc wikt, 
mówili że /

 polują na psv krążące,_____________

Popołudnie piątego dnia rozprawy.
aby je zjeść. Dra M lewsk cgo specyałni* 

na ten drień internowano, 
by się z nami n e mógł sty kać. Mów ono też, że na
nasze powitanie robiono specyake porządki i że 
ta pozorna choć niew elka czystość była wyjątko
wą z powodu naszego przybyca. Przybyłe dele
gatki następnie interweniowały u władz ukraiń
skich w Stanisławowie

błagają*-

o przysłanie tam więcej tekarzy. Z jska,tżonymt 
zupełn e s ę n s stykała.

Prok.: Czy pani stykała się w barakach a 
nteligencyą?

• Sw.: kiteligencyę wtedy właśnie wysłań© ca
łą do kąpieli.

Prok.: Czy było gdz'e gorzej niż w Kołomyi 
Sw.: Tak, w Mkul ńcach i w Tarnopolu, gdzie 

klucznik byl bardzo nieludzki, bijąc jeńców klu 
:zami. Najgorzej stanowczo było w Mikul ńcach, 
tak, że mówiłyśmy:

Poco zamykacie ludzi, jeśli nfie tnące Ich czem 
karmić i czem okryć.

Dr. Kulczycki: Czy pan e musiały p0 24 go 
dz:nach wyjechać z Kołomyi, czy panie wyjecho 
ty dofciowoln e?

Św.: N e pozwolono nam dłużej zostać.
Św. Ja*i Kącźkowski, 

komisarz kolejowy: Dnia 2 stycznia dostałem się 
do niewoli, obdarto mmie z odzieży, prowadzono 
W skarpetkach 7 i pół k iometra. Dostawszy się 
do Kosaczowa byłem już zmarznizty; dostałem * 
powodu silnego przeziębema i odmrożonych nóg 
reumatyzmu. Lekarz odesłał mnie do szpitala e- 
p demicznego. Tam musiałem pół godz:ny czekać 
na noszach, nim mn'e sprowadzono do kąp eli. Po 
n:ewaź nie mogłem stać na nogach, jeden żołnierz 
złapał mmie za nog', drug' za rękę ;

rton li sonie szopki 
W szpitalu były stosunki znośne kiedy po tyfu
sie wróciłem na KosaoióW, dano mii tego rodzaju 
wikt, 4e

dostałem czerwonki
ł musiałem czekać ośm dni, ntn mnie Wtowu odesra 
nó^do Szpitala epidem eznego, skąd po wyleczeniu 
znowu dostałem się na Kosaczów. Żołn'erze nie 
zważając na to, że jestem chory,* pędzili nas do 
lóbotjr; a jeden z nich ,
.. * uderzył mnie żefsm ą  laska.

Obchodził; s ę wogóle nieludzko, surowo do na\ 
np. nie mówiono 'naczej jak „banda44. Jeńcy-Poła- 
cy byli gorzej traktowany niż internowani. Na 
objad dostawaliśmy mamałygę, ,gr nzeg“, h ar bu
zy, czasem- kartofelek znalazł się w zupie a 3 ran 
zy/w tygodniu kawałeczek

uiłęsa końskiego, wielkości Cwlbrć OłorfL 
Dp obozu jeńców dostarczały nieco wktu panie 
komtetowe. W barakch było zimno, gdyż były 
wszystkiego dwie kuchnie, d© których dawano J»  
dwa polarna sagowe dziennie.__________________

Na sreb rn y  *a e iu a n ie .

T a r z a n  z w y f e z c a .
Dntga gerya w 1 aktach. Wypożyczalnia „ju
trzenka44 we Lwowie. Teatr świetlny ^Apollo44.

Lwów, 30. stycznia.
Druga część Tarzana! Tak n ecerpliwie ocze

kiwane dalsze losy króla dżungli, którego opuści
liśmy w cnw li, gdy białe ramiona kobiety objęły 
tn łościwie jego głowę.

I raz Jeszcze w krótkich szkicach przesuwają 
się pfzed nami dzieje Tarzana, od samego począt
ku. Nawet ta mała liczba publiczność co pierwszej 
części nie mogła widz eć, z tych kilku obrazów do- 
w e się historyi chłopca ad pierwszej chwili Jego- 
tycia.

A więc znowu cudna, tajemn cza dżungla! 
Teraz Już nie sam tylko Tarzan wsrłuchuje się w 
mowę swojej ojczyzny. Obok niego nowa towa
rzyszką, zaw eszona wysoko na konarze odwiecz
nego drzewa, uczy s:ę odczytywać tę wielką ksę 
gę przyrody, która tu właśnie otworzyła najpV 
kniejszą swoją kartę... I oozy je], co znały dotych
czas tylko pastelowe barwy cieplarnianych kwia
tów, zatapiają s ę z rozkoszą w złocistym kwieć e 
romozy, z którego nagle jak stubarwna tęcza, wy 
frunęła gromada kolbrów1 A Tarzan dumrre oka
zuje dziewczynę wszystkich swoich czworono
żnych, w ernych przyjaciół. I tak uczyli się oboje. 
Jamę wsłuchiwała się w duszę dżungl a Tar/an 
w tak dziwnie bijące, swoje własne serce! Lecz 
jakżeż krótko trwała ta przecudna s!elanka ozło

cona gorącem słońcem. Dzicy mieszkańcy wyspy, 
napadli na turystów anx eiskeh. Życiu ich wiel
kie groriio niebezpieczeństwo. Do walki stanął 
Tarzam, j nadludzką swoją siłą pokonał wroga. 
Zdawało s:ę, że wśród szalonej walk umlkla ca
la dżungla a wszyscy przyjaciele Tarzana pocho
wał się w jej głębie! A kiedy zwycięzca bezslny 
upadł na z em ę, usłyszał zdałeka znany sobie 
odgłos. Za chwilę tulił się jak małe dziecko do 
szarego ciała swojego najwiem ejszego przyjacie
la — sło® a On to z najw.ększą delikatnością zło
żył go nad brzegiem wody, gdzie ciężko poranio
ny, mógł obmyć krew obfic e płynącą. Lecz kie
dy kryształowe strugi ukoiły ból jego c ała. uczuł 
Tarżan w sercu swojem o wiele straszniejsze 
cierpienie, bo ujrzał zdaleka okręt, który uwoził 
w n eznany mu świat ukochaną jego towarzyszkę.

I Tarzan, syn dzikiej dżungli, m ai :y!k0 jeden 
sposób, aby odnaleźć tę, co była dlań przecudną 
nauczycielką miłości! Rzucił s ę w odmęty mor
skie j popłynął w ślad okrętu ang elsk ego. Wido
cznie litość wym falom opowiedziała ich sąsiadka, 
dżungla, historyę dzecka wychowanego przez 
roałpy, bo ułożyły Tarzana na piaszczystym brze 
SPi i szepnąwszy ostatnie pożegnanie oddały lu
dziom w opiekę... Więc znalazł s ę Tarzan między 
ludźmi. Najp erw zawiódł go Ip5 w bramy c che- 
go klasztoru, gdzie nauczył się przykazań m łóści 
bl aniego. Potem z zapartym oddechem przypa
trywał się wynalazkom cywilzacyi, oglądał ko
leje, samochody. I tak dążył wśród mrów *  ludz
kiego tam, gdzie cągnęło go serce. Zdawało mu 
się, że każda kobieta to Jane. I dopiero, ady spoj
rzał w twarz z bl zka, przekona? się, ze to inna! 
Wkońou odnalazł miłość swoją; Wtedy stać się

mus aT lordem Graystock. I Tarzan przemienił się 
w dżentelmena. Najlepszy krawiec wziął mdarę a 
najelegantszy m strz dobrego tonu nauczył wiei- 
kośw atowych manier A jednak pierwotna moral
ność dżungli nie um ała ,się pogodzić z  wymaga
niami cywilizacyi i Tarzan pędem wyskakiwał * 
powozu, gdy ujrzał lwa w klatce! Najrozmaitsze 
n espodzia-uki spotykały go w wielkim św:ec!e. 
SżUkan© sposobu, aby zo ośm:eszyć, Intrygowani 
przeciw n emu, a nawet jego życie było w n'ebez- 
pieczeństwie. Wkońcu odebrano mu wiarę w mi
łość. I Tąrzan pewnego dnia zatęsknił za swoją 
dżunglą. A gdy stanął wśród swoich drzew, któ
rych sizczyty jakby <n eba s:ęgały, odetchnął pełni 
pierś ą i wydał okrzyk tak dobrze dawniej jego 
towarzyszom znany. Lecz odpowiedziała mu ci
sza, nawet słoń uciekł od przyjac;ela. Zwierzęta 
h e chciały już znać Tarzana. Więc gdy enowu 
zjawiła s 9 Jane i wyciągnęła do niegó stęsknione 
ramiona, poszedł Tarzan z nią razem drogą co 
wiodła ku ludziom, na nowe źyc e.»

W tem nowem, cod^ennem Już życia, wśród 
jegó szarych obowiązków, czy był szczęśliwy? 
Czy wśród zgiełku świata cywilzowarego, ni« 
zatęskni do szumu swojej dżungli i do słubarwnej 
tęczy, która c0 ranka wyfruwała z krzaka zło- 
estej mimozy? Czy nie zadrżał pod zfmnem bla
dego nieba północy, on, wypieszczony pocałunka
mi gorącego słońca?

Na te pytań a, jedynce widz, który obejmuj* 
wchwyoonemi oczyma wszystk e te cuda przyro
dy na ekranie, ten widz, któremu Kuma-troska ca  
dżienn e zagląda Y  oczy, w głębi własnego «er 
ca odpowiedzieć może.„
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“Prok.: Jak długo pan był w baraku?
Św.: Tam i z powrotem około cztery miesiące, 
Prok.: A w szip talu?
Św.: Dwa m esiące.
P ro k .: W d z a i  pan kolegów  p rzy  rin aęcn i

irzcwa? ....... .
Św.: Ta.k, w baraku.

Dr. Kulczycki: Czy .zdarzało się, żeby chorego 
w baraku n:e przedstaw Lno dc wizytj lekarek j j?  

św .: Tego, to nie w em.
Św. Słowikowski, s erż. W. P. opsuje 

scenę znęcania ~> 
gdy kilku Jeńęów, między innymi i świadka schwy 
tano w czas t tic eczki. Żołnierze okropni się naa 
ahmi znęcaH, a następnie za karę

zamykaH jeńców w rc zKnutonej c'em«dcy, 
ikąd po sześciu dnach oachodziL do szp ala, cho
rzy na tyfus.

Następny św'adek lekarz por. dr. Acker trwą- 
ea Pttruszew cza za najlepszego ze swoich pi z«- 
łoiwrjch. świadek ma wrażenip; że Petruszewi- 
czowl n e ufały władze ukraińskie, a 

} rozkaz wyralena połsalch pielęgniarek j  
'otrzymał oskarżony z góry.

Św. Stafńsk] Wincenty, naczelnik sądu w 
jBtzfarce, przybył do Kosaczowa Jak*- iatomurw&ny. 
(Był świadkiem, jak

hvter,dOwa»J żerowali po kanałach, 
i jak dwóch jeńców rozbiło" się o kość końską ,t mu 
ariro ich godz ć. Jeńcy byli przeważn.e parozo 
imłouymi ochotn kami Obchodzenie się ukraiń - 
rtc ch żołnierzy byto iak najgorsze. Wyrażenia 
„iDbyty Lacha jak sobaku", , rizaty Lachuw“, 
były na porządki* dziennym.

Dotkliwą była t  zw. Kipiel, 
od której świadek wykupywał się za oplataj W Ki, 

Św. KnoWoch, kolejarz .z Gródka, byr inter
nowany z 18-letnim synem, po drodze

rabowano Ich, szczególn e inteligentów,
W rabunku brali udział oł cerowie.

P rzesłu ch an o  następn e św iadków  W d e p o la , 
B u czk o w sk ieg o , D rarap a i koto. oo licy : G ańćżara.;

Kom. Gai,czar opżsuje dokładtte zapasy ży
wność, jakie pozostawił Ukraińcy po ustąp:en‘u. 
Świadek uważał Petruszewicza przez długi c*aa 
ra  Polaka. Rozprzężenie ; brak dyscypłfty JMfc 
ebuje świadek faktem, te k edy na ul cy obrałHS 
wały, go razu pewnego ze spodni, odnośny potuci 
»:k, mimo rozkazu komendy miasta 

spodni ne oddał 
Jeszcze większy kraik dyscypliny paeonnu w&ód' 
4ołn;erzy. , ■

Na tern rozprawę odroczono do poo edziałku.

R a b u n e K  p r z e s z ł o  
lO O  t y s i ę c y  m a r e k .

Lwówi, W styczniu. 
Mimo sacfów (doraźnych, m mo bezustannego 

gęgania bandytów pr*c% cywfue i wcjs-kowt? 
władze bezpieczeństwa, rabunki w meśdfc 
Haszem n*e usta a. Ma to byś w wiflcszej częśc 
winą Biedostatecznefio zasteffa korpusu bezpe- 
srershwa po rzeboemi dla miasta naszego siłami, 
gdyż na jeden poste^untk pol-cy*t y przypada 
nieraz nieitylko k łka, ale nawet kJkanasJe1 
u0c i uLczek. Ofiarą łych stosunków Kjzple- 
ezcństwa padł onegcJaj fcup ec z Królestwa, Mo- 
jszek Cb' d  MiiHer. Stał" to się około godz. 9 
wtoczwrem w chwili, gdy dojeżdżał do dw w a 
głównego, ażeby po załatwieniu ntercsów ku
pieckich we Lwow«e wrócić do stałego nrefsc* 
gameszkanii _  Lodzi. W ysiad* właśnie 
e  tramwaju, gdy do niego przystąpił ia-ndarrn 
CjjbroJony w bagnet j, reJw®hver,, a przybrawszy 
mm? urzędową, poprosił go ze sobą, prowadząc 
®o do ogrodu koie.fi wego, znajdującego się k°*6 
jdworca i tam zapytał go, dokąd ietfze i co we 
Lwowie roJjW, na co mu po całei formie are**- 
itewony Muller Odpowiedział, że przyjechał do 
Lw«wa w sprawach kupieckich a załatwiwszy 
głę, wraca do LodzŁ żandarm oświadczył Miil- 
Jerowt na to, że prawdcpndobn e handluje wa
tahami. zaciągnął go d rak a  koto uamataiów

na Błonie i. tam przpęnowad s*ł u niego rewzyę 
asw>ifaitę, pnaeszakawisoy wszystke kieszc. e 
zabrał iOO-OuO mit,, a to 100 tysąc nwkówek 
i 2U paczek markówek, pocaciii odprowadzał 
go fia pobłsk* pagórek, dla pcsr.raohu wystrzeJł 
w śnieg i ulotnił się, zostawiając przestraszonego

Mułłera swemu Iosow1 Mufiei wprawdzie na*
tychmiaisi viróoif s - na ćhycrizec i tutaj zgfos^ 
'a efepozymsrze pcUcyjnej całe zajście; doiynżi- 
^zdis^wf poszukiwan a za owym rzeczyw siytn 
"■zy iiyJko fałszy wie umunefm' wanym żamda!»v 

mem pozcistaiy ieo»i4c na razie oez wyn ku.

O G Ł O S Z E N I A

K L U I K A  G A I łA N T S R Y J n A
LWÓW, pl. BERNARDYŃSKI 2
•prawia i wjrat>ia w scel.ia gal. wyr - y alcórlcojio, jaic 

tarabki daa.sLa, portfela, t ie u i  a alcta etc-, nadto na* 
prawts wyrwy celluloidew- i kauesnlccws, jak yrrabio- 
ni , klamry do włoaó-w, nrazol ia gai. wyroby metalów-, 
■aklane, p. r- łanowe, m j . i^i etc. 6'itl

I rcu n v  (Piuu 9
ł*anna int i g entiij do hiura dzienni ów potrzebna 

Z toszenia od godz. 5 do 6, Hotei Zorża. por-
8937

zer z. 
tyer wskaże.

P O S Z U K U J
do natychm iastowego Ku. nai  
Domów z ogrodam i we Lwowie 
i na prrbdtkiieściacli. Ocspod, 
wie}»Kicli od 2 do 40 morgów. 
Folw arków  m ałych od 50 do 
3 0 0  tu moraów z budynkami. 
A gencya „FORTUNA", Lwów. 
F ry d r chów 8, III. piętro* 8 i»

| m LSJLtCANiłl, L J K I L i ,  S.Ci.i >/ |

Owa, trzy iub cztery porcje próżne lub umeblowane — 
poszukuje zaraz Marczyński, Wałowa 2. 89j 9

y  \ U P frO , łF Ł Z E P A i,  ZZMlSUiJk  §  ^

T ran sm isy e , łeźysica, kola pas .w e, łużysLi kulowi, 
kota lin..wo, pasy różnjrodCn, liny — poleca .P ilo t*, 
Lwów, Batoragn 4. 8 33

Zarząd laso w i Sapiehy
ma do sprzedania

oHo’0 1203  m8. dębiny.
Oglądać można w Siedliskach koło 

Rawy ruakiej, 3913

R S S t t A l T J 1

lt i M  dzieiii
*■ I  c z a s o p i s m

iTiJaifja i łipiłwli
w  H o t e l u  G e o r g e ’a  

i R r a K o w s k i m .

UBRANIA
marynarkowe ora* materyahf

angielskie poleca 827tf

KSrnrr f;ybi ahłi i

■  w  o a ł ó ś o l

wydala władnym numerze Jedynie
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